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Ugoda czesko-niemiecka.
Lwó 7 2d stycznia.

śb-jsi pi-jyjaciele. Mimo to jednak nie możemy 
Mlodoezechom specjalnie z ich stanowiska, zaję-

publiezuy zrobili nżytek. „W  Kole polskiem zro
zumiano jednak rzeea inaizej. Panuje tim nie

mej — jak słyszę 
na stronę Białej i

-- zwycięstwo przechyliło się
______________ _ _ _ t . „ . . . wkrótce ma być ogłoszony
tego wobec ugody, śerjo ziobić zarzutu Musi ono od dzisiaj przekonanie, żc dzieuLikarstwo ma je- przymus kontumaeyjny do odbycia w stacji bial-

i by ó uzasadnione, skoro w zupełności podziela dną tylko jedyną n isję, chwalenia wszystkiego, skiej. „Dic kerndentscbe Siadt0 zrobi dobry

W  prasie niemieckiej w Przedlitawji ogro
mnie wiele teraz mówią o ugodzie mera.eeko- 
cJeskifc . Rzecz uaiuralna, ie  prasa czeska me 
wstaje dłużną odpowiedzi, tak, że dzisiaj na ca
łej linii zacięta wre walka o ugodę, a raczej
0 punktacje ugodowe, spisane w protokole wie
deńskim z dnia 19. stycznia 1890. Skąd dzisiaj 
sap&Anikom taka się wzięła ochota do walki, i 
bezpośrednim jest jej impulsem, trudno skonstato
wać. Zdaje się, ż e to  ma być zimową przygry
wką do wiosennej kampanii sejmowej. Niemcy 
stoją twardo przy protokołach konferencji wie
deńskiej i don igają się kategorycznie przepro-
1 «dzer » zapadłych tam uchwał i zarzucają 
przewódcom, a raczej byłym przewódeom naro 
du czeskiego, złamanie słowa i wiarołomsrwo, 
jeżeli ze swojej strony nie chcą się przyczynić 
do wykonania tych wstępnych umów, w których 
sami uczestniczyli, jeżeli się nie staraią o prze
prowadzenie punktacyj. na których się mieszczą

cokolwiek Koło polskie przedi iębierze.
S*ara to walka i nie rychło się pono skoń- j 

czy : Koło polskie a raczej jego większość, nie 
uznaje prawa do krytyk' w dziennikach krsjo- j 
wycli, dziennikarstwo zaś z tego pV“wa zrezy- ! 
gnować nie chce i da Bóg, nie zrezygnuje. Kie 
wynika z tego, ażeby Koło polskie hie chciało

interes.

ich podpisy. . D
Stanowisko Niemców łatwo zrosumieć. Bun 

ktacje ugodowe, ułożone przed dwoma lalę- we wydarzyła się znó 
Wiedniu, zawierają niewątpliwe dla Niemców ko wodu wiadomości podanych

je prasa staroczeska.
W obec tego gwałtowne upominania się ze 

strony Niemców, a mające na celu urzeczywi
stnienie ugody, wy dują się istotnie bardzo podej
rzanymi. Musi ta ugoda dla nich być grubo ko
rzystna. skoio tak obstają za jej przeprowadzę
niam, muszą się po niej spodziewać cgiomnych  ̂ .
zdobyczy, skoro ciągle prezentują podpisany cy- posługiwać się dziennikarstwem, bynajmniej: nie-
rogruf i domagają cię egzekucji Powinni jednak ehaj no jakaś akcja Koła pójdzie krzywo, z pe-
być ostrożniejszymi i umiarkowańszymi i nie wnością spadnie na dziennikarstwo obowiązek
uciekać się aż do groźby. Nie. tędy droga. wyjaśniania, a raczej, jak wyrażać siępwykł ś p.
Staroczeska Politik ma rację, jeżeli utrzymuie j an Lam, „prania" Koła polskiego Oo się tyczy
że tego rodzaju energja niemiecka dzieła ugody specjalnie Dziennika Polskiego, przyznać muszą
bynajmniej nie pcpbra i nie zbliża go do urzc- członkowie Koła. że ilekroć w interesie powagi
czywistnienia. Jeżeli w tern postępowaniu jest ; naszej delegacji na zewnątrz potrzeba było za- 
taktyka, to w każdym razie brak w niem — maskować jaki niefortunny odwrót, lub ilekroć
taktu. ; Kcło ulegając istetnym wyższym i ogólniejszym

' , względom, poniechać musiało jakiej popultrnej
T) TT io -n n la lH om  i sprawy, Dziennik Pohki nigdy nie odmawiał ma
J jU IZ a  W  JjlOIu pOlbKloILL* ; publicystycznej, pomocy. Nie sięgając daleko,

Wiedeń 24. stycznia. i przypomnj tylko sprawę decentralizacji kolei...
Nu wczoraj<zem posiedzeniu Koła polskiego Podobne przysługi, wy1Ządzane Kołu w interesie &l

dla odmiany burza, z po- ogólnym przyjmowane bywają jako hołd nale- naturą Taczy wskazane,
lanych w dziennjąach o wie- | *ny dla Koła samego, kiedy na omnst Dziennik Gmjua daje

dotknie krytycznie jakiejkolwiekbądż sprawy,
się

Adin.

Ustawa o policji ogniowej dia gmin 
wiejskich.

Wskutek polecenia sejmowego, wypracował 
Wydział krajowy projekt ustawy o policji ognio
wej dla gmin wiejskich i obszarów dworskich.

Projekt ten oparty został na podstawie istnie
jących w kraju ouszj m stosunków wiejskich, z 
uwzględnieniem rzeczywistych w tym kiernnkn 
po.rzeb mieszkańców, ich stanu intelektualnego 
i zasobów materjalnych, z tą myś.ą. aby ustawa 
w tych wa*unbach mogła być wykonalzą i za
pewniała możebną ochronę mienia i osób ludno

łych, albo większe obszarv dworskie ze skro- 
mnemi budynkami na tych obszarach.

Drugą kardynalną zasadę w organizacji 
obrony r j  p,zarn przy iał Wydział krajowy 
p r z y m u s o w e  n a l e ż e n i e  do  s t r a ż y  o- 
g n i o w y e h  na wsi .  Utrzymanie *tałej straży 
pożarne? po wsiach w cb-c dość rzadko p zytra- 
fiąjącvch się tam pożarów, byłoby dla gmin 
uciążli we, a tworzenie zoów straży ochotniczych, 
zwłaszcza w miejscowościach mniej zaludnio
nych nie dawałoby żadnych rękojmij należytej 
obrony.

Z małym wyjątkiem ludność wiejska nie 
ma jeszcze wyrobionego w sobie poczucia onar- 
nośc> osobistej na rzecz dobra publicznego, 
zatem straże ochotnicze wiejskie w takiem zna
czeniu. jakie je mamy po miastach, jeszcze nie 
są tu na czasie. Obrona z obowiązku, a oorona 
z łaski inne ma znaczenie między lidem, a ta 
ostatnia nie wyszłaby na korzyść sprawy -
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ści wiejskiej od klęski pożarów. . . „

Podobnie, jak w ustawie sanitarnej przyjął Zresztą obowiązok sp e zeum na ponoć podczas 
Wydział krajowy zasadę tworzenia wspólnjch , p*»2aru istnieje zawsze w moc dotychczas obo- 
okręgów pożarnych dla gmn wiejskich i obsza- ' wiązujących przepisów ogniowych i w ustawie g j  
rów dworskich Interesu, jednych i drugich są nowej dla miast jest przyjęty, — zatem projekt TT 
tutaj wspólna a połączeni eto przy uwzględnieniu niniejszy nie wprowadza nic uowcąo. tylk* nor

muje organiz-cję tej pomocy w
W Niemczech przymusowe ni leżenie do 

straży pożarnj ch wszędzie prawie obowiązuje,

własności ustawowych gminy i dworo, jest samą

“ A :  skargi-i na p .s .b  Irakl.wanif
HA* Hziwne^o. że z fyft.lirwiftkio.h hodowców nierogaciznv na targu , j . ■ T • *znana. W żadnem innem stronnictwie nieałej pełni urzeczywistnione. Cóż dziwnego, że z galicyjskich hodowców nierogacizny na targu j

taką energją prą do uchwalenia wygotowanych wied-ńskim. Skargi te potęgowały się z każdym i
nrzez rzad na fasadzie protokołów konferencyj- dniem, aż wreszcie członkowie Kcła udawszy się j  praktykuje się podobna walka przeciwko ktyty 
^  .  A  T . . 1 ‘  ‘  " X.T J A ^ / ,  a  m  M n m-s / I t  A  j.    .   !  *  n   L  a m  a  1 ■ a .  a  a  A  A a l s i O  A  imrl d I I / I O I  ’  ce publicystycznej i podobue „pranieu każdego

Koła polskiego, 
dwom tylko członkom 

ty ułu zbyt gorli

E Ą ł t o K > r . . . « o 4 w  nie mog,  p„dol>ne W „ . i .  md.li » ,  o wjj.tnienie | f e j  T e F " ^ ' Z l b )  t . Ż
mote • tego powodu .p otjk .6  zwe.nl, te me są do po.ldw, klórty Mjjorkw.ej si. tą sprawa M  , - „ , 1 _  ,  ,1  h - k n .  n.r.e

praicną aopeimc przyję^u  ^uicopunu-itc. -----
łatwo -  bo te zobowiązania są dla nich bardzo nie mogąc absolutnie zrozuiniet-. au  ^  j wego ‘ bronienia interesów lokalnych

W stanie przyczynić się do wykonania uchwał mywah. Tu otrzymali wyjaśnienie, żę cała akcj ; •' Qa dziennikarstwo, które wszakze całą spra 
komerencyj wiedeńskich i prowa,iz. nę wnitwezin mi>a;rta 1 ■  w,  anało tylko z informacyj samych że

Mniejsza na razie, jak,e okoliczności z ożyły w inter.sie przedsiębiorców bialsk i .tacp kon- Koła . w jch duchu . Lrvtykowalo!
lię na to, że Rieger i towarzysze podpisali pro- tumae/jnei Przedsieb.orst“i o wybudowało pierwo - - J J
tokoły konferencyj wiedeńskich; faktem jest, że D̂ie szereg budynków, które uznane zostały za
.naród czeski tych uchwał nie zratyfikował, że niecdDowiednie, musiało zatem stawiać nowe. tym
w sposób jasny i niedwuznaczny dał wyraz swo- raz, ln — Co wszyscy przyznają — wzorowo urzą-
jemu przekonaniu, iż uważa punktacje, u.ożone dzone budynki, co rozumie się, wymagało znacznej
we Wiedniu, za szkodliwe dla narodu. Wypo- inwestycji kapitału Prowadzać kontunu o;ę spo-

byli mieli najszczerszą c h ę ć  —  n e inogli wyko- rJ 6 8ię o ja_ największy spęd nierogacizny
Bać p r z y ję t y c h  na się zobowiązań Staroć?esi d 0  B ia ły .  W tym celu rozwineji oni agi   W tym cela
prten^a"^Jpn' prostu być mandatarjuszami narodu t^cję, ażeby wszystka nierogaciżoa, pędzona de
czeskiego, który oddał kierownictwo swych spraw Wiednia, musiała odbywać w Białej kontumację.
w ręce Młodoczechów. Cóż na to mogą poradzić Nie było by w tern ostatecznie nic zdrożnego,
Staroczesi? A zresztą, gdyby się to nawet było gdyby n następujące dwie okolic.zności: p>
iie ntało, gdyby Staroczesi nie byli otrzymali ‘ pierwsze, agitacja za kontumaoią w Białej sprzc-

Czcigodny prezes Koła posunął się nawet aż do 
wyrażenia, że „dziennikarza wałę^aią się" po ku 
loarach, a posłowie Bkcą za mmi z informacja
mi.0 Za pozwoleniem: dziennikarze , wałęsając 
się0 po kalo&racb, spełoiają tak samo ciężki 
obowiązek publiczny ,ak postowie „wałęsając sieL 
po izbie' poselskiej. Posłowie „lei / 0 za dzienni
karzami z informacjami, czynią to celem użycia 
dziennikarstwa do publicznego poinformowania 
kraju o tern, co się w Kolo dzieje —  i jedni i 
drudzy są do t e g o  z o b o w i ą z a n i

Prezes Kola tak był oburzony tern „wałę
saniem się“ z jednej a „leceniem0 z drugiej 
strony, że zagroził nawet dym sją. Niestety, osoba 
prezesa Koła tuk jest dla nas szai owną i mimo

zdecydować na opozycję. Inne naturalnie pyta- bydła, idącego do Wiednia, wręcz jfst anomalją, 
nie, cay ta opozycja byłaby tak skuteczną Jak • Zmu?za bowiem do zboczenia z drogi i przyczy- 

becna. Staroczesi musieliby mieć pewne względy nia niepotrzebnie kosztów. Dalej poinformowano 
Uk w obec rządu, z którego inicjatywy odby- nas, i e poseł bielski p. Czecz i p. Struszkiewica 
wuł, się konferencje wiedeńskie, jakoteż dla , głównie w tym kierunku działają, by bądź to 
drugich kontrahentów. Młodoczesi temi wzglę- J  zniechęcić hodowców do targu wiedeńskiego, bądź 
anmi kierować się nie potrzebują, oni od pier- j te£ spowodować przymus kontumaeyjny w Biał. j. 
wsaej chwili zajmowali stanowisko opozycyjne Nie w tern dla nas Jziwnego, ie poseł bialski

• * ł C  ‘ * 1. aJL n L  , Lut n  T/l { I . * . . 1    t .. 1 J I _ _________t«V yr obec konferencyj, jakoteż w obec ostate- j stara się o korzyści dla swego okręgu wybor-
cznycb uchwał, ich nie m.żc spotkać' zarzut > czego, nic od dzisiaj przyzwyczailiśmy się do
niekonsekwencji.

'■* Zbyteczną prawie rzeczą dodawać, że Młodo- 
♦,‘zesi w dotychc7.asow cm swojem postępowaniu 
nie wiele nam dosiarczjli pu wodó v do sympa- 
tyj. Ogólny kierunek ich polityki jest takim, 
1 tóry do naszego sm: ku nigdy nie przypadnie— 
zwłaaacza, jeżeli tej polityki najwybitniejszymi 
rsecznikaioi będą tacy, jak Vaszatv, i jego ści

tego że w K ole polakiem i Izbie lokalne interesa 
wysuwane bywają przeciwko ogólnym; z drugiej 
jednak strony zważywszy inte-cs krajowy i zwa
żywszy żc di‘: kerndcutsche Sladt jak nr zwal 
sam p. Czecz Białę w mowie kandydackiej, naj
mniej na poparcie kraju zasługuje, łatwo zrozu
mieć, że dziennikarze polscy najchętniej życzeniu 
posłów zndi ść uczynili i z powyższych informacyj

no nam jednakże wyrazić żal, ze prezes Koła 
osobą swoją zasłonić ohtiał posłów przeciwko 
krytyce zgoła nie napastl wej, a z pewnością 
usprawiedliwionej, krajowego dziennikarstwa. 
Immunitatem przeciwko krytyce posłom polskim 
nigdy nie przyznamy, chociażby większość Koła 
w każdym poszczególnym wypadku rehabilito
wać ich chciała świadectwem „pożytecznej dzia
łalności". Raz przecież musi pojąć Koło, ie  
dziennikarstwo istnieje nietylko na chwałę człon 
ków delegacji polskiej i oswoić się z myślą wol
nej krytyki. Tern bardziej zaś do takiej krytyki 
prawo rościć sobie może pismo, które — jak 
Dziennik Polski —  tam, gdzie tego potrzeba, 
pierwsze staje w obronie powagi i znaczenia 
Koła polskiego

Tyle w obronie swobody prasy polskiej 
przed moralną cenzurą Koła. W rzeczy zaś sa-

ije pomoc w ludziach, dwór inteli
gencję i racjonalny kierunek, zatem obie strony 
wzajemnie się potrzebują, oszczędzając kosztów 
na utrzymanie straży pożarnych i zaopatrzenia 
ich w narzędzia ogniowe.

Brzyjąwszy tę zasadę, wszelako z możn śeią 
tworzenia osobnych okręgów pożarnych przez 
gminy i obszary dworskie tam, gdzie do tego 
nada zą się wsrunki miejscov e wykonani usta
wy pozostawił Wydział krajowy przeważnie w 
rękacL wydziałów powiatowych. Gminy wiejskie 
nie posiadają jeszcze a nas tyle inteligencji i 
dbałości o dobro powszechne aby mogły podo
bnie, jak gmiey miejskie, z ustawy z d. 10. lu 
tego, r?ądzić stę tutaj samoistnie i wydawać dla 
siebie regulaminy ogniowe Dlatego te* wyraźnie 
z góry wskazany im kierunek i ściślejszy nad
zór nważał Wydział krajowy dla nich pożyte
czniejszym.

Zresztą, do nadania szerszych atrybucyj 
wydziałom powiatowym zniewoliła Wydział kra
jowy przyięta zasada, tworzenia połączonych 
okręgów gmin z obszarami Jworskiemi, w celu usu
wania ile możności pewnych kolizyj i uprzedzeń 
wzajeriini ch, jakie w teg > rodzaiu „prawach 
przytrafićby Bię mogły, wy wi łojąc zakłócenie 
hrrmonji między wsią & dworem Ustawowa nie
jako interwen ja wydziałów powiatowych, jako 
władzy przełożonej nad obydwoma czynnikami 
i dokładnie ze stosunkami miejscowemi obezna
nej, w tym wypadku wydała się Wydziałowi 
krajowemu najwłaściwsza Skutecznym pośredni
kiem między gminą a dworem i temi obydwoma, 
a wydziałem powiatowym będzie k o m i s j a  po 
ż a r n a  miejscowa. Jest ona właściwie mięszaną 
komisją wszystkich trzech interesowanych orga
nów, faktycznym kierownikiem spraw policji 
ogniowej, jej zatem opinja stanowić będzie dy
rektywę dla wydziałów powiatowych, jako wyraz 
patrzeb miejscowych.

Przyjąwszy zasadę łączności gminy z .Iwo* 
rtm w okręgach pożarnych, określił Wydział 
krajowy tę łączność działania nawet tam, gdzie 
gmina i ob-izar stanowią oddzielne dia siebie 
okręgi. Zasada łączności wywoła'a potrzebę 
słusznego rozdziała kosztów urządzania i utrzy
mywania staeyj pożarnych na dwó'- i gminę.

Jako nairyehl-jszą podstawę tej repartycji 
uważa Wydział kiajowy waitość budynków, dia 
ochrony których podejmuje się cała sprawa

a nawet wijksze miasta, jak Meiningeu, wpro- ^  
wadv,.iy go u siebie na mocy własnego statutu.

Inne przepisy ogólneg-j znaczenia o policji ęp 
ogniowej wprowadził Wydział krajowy do swe
go projektn z ustawy d a miast i dnia 10. 
lutego 1891 roku i w całym nkładzie trzymał g  
się tego samego porządku pojedyńczych dzia
łów o ile na to natn*a stosunków wiejskich po- "TD 
zwalała. c

Według projektu Wydziału krajowe, o, gmi- C  
na z obszarem dworskim stanowić mają okręg 
pożarny. “

Gmmy mające 100 domów, lub ibszary i 5  
dworskie mające budynki warteś i 25 000 zł., ■?* 
mogą stanowić osobne okręgi, reszta łączyć się 
będzie w okręgi na przestrzeni dziesięciu kilo 
metrów kwadratowych

Do miejscowej komisji pożarnej należeć U 
będą: delegat wydziału powiatowego, przełożeni £1 
obszarów dworskich i zwierzchności gminnych. — 
Komisja ta oznaczyć ma, w której miejscowości *2 
ma być st>cja pożarna. Q

Wyd-nał krajuwy postanowił zwołać an- I ' 
kietę, której przedstawiony zostanie powyższy *2  
projekt ustawy o policji ogniowej do objawienia S 
fachowej opinji. “

W skład ank‘ety, która zbierze się dnia 5. «  
lutego o gdzinie 5. po połndniu w gmachu sej- ?  
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Kelnerzy tego miasteczka zł żyli dowót, 

wielkiej praktyczne ści. Zaraz po śmierci ks.ę‘;ia 
Clarenee zwołali się na wiec i uchwalili — dzielić 
publiczną żałobę przez trzy tygodnie i w celu 
zaznaczenia jej, nosić czarną krawatkę przy służ- V. 
bowym Baku, zamiast białej Na wiadomość o 
tej uehwrle, nu ód rozczulił się. Dzienniki, zwła- ,

k;

szi aa organy w arstw  pieniężnych, pochwaliły 
kelnerom ich „p a tr jo ty czn ą  lojalność i prżywią 

Postawienie innej podstawy, opartej na doda- zanie do tronu “ Standard wyra sił nawet prze
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właścicieli gnnntów, nie p: siadających budyn
ków, a częstokroć w innej gminie zamieszka-

kenanie, iż rodzina królewska przyjmie z roz 
rzewieniem tak wymowny objaw współczucia 
„owej kategorji poddanych".. Ja zaś p stanowi
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Tu oglądnęlajjsię na małe chłopię, siedzące 
w kącie z wytrzeszczonemi na ojca oczyma, dy
gocące z zimna:

— Idź ty. Waaylku — odezwała się — mo 
że tam przecie z jakiego co płota starego znaj
dziesz, bodaj u sąsiada.. bo ci ja dzisiaj nie 
rozpalę...

Chłopiec się chwycił, a okrywszy z głową

sem pomyślał jeszcze o dzieciach, o żonie, widać 
jednak, żo to nie na długo myśl jego zajmowało .. 
Ha! on wiedział, iż rne przy nim biedowały, toż 
i po nim biedować będą. A jf-żeli się Hospod 
Boh zlituje i zabierze które do siebie... toć nie 
ma czego tak bardzo żaluwać na świecie.

Lecz chłopa* jego nie był tak jeszcze na 
wszystko obojętnym, a choć mu z czobotów pal-

I.
Przez drzwi —  przez szpary jedynego w cha

cie okienka — przez wszystkie ścian szczeliny, 
raz po raz zatykane — wciskał się wiatr mro- 
fny — grudniowy W  kominie huczało i śwista
ło —  na dworze wył0. Śnieg ^ruszył ua świe 
cie, kłębiąc się i dj miąv biały mróz skrzj ł
się na glinie między szpąrami, która nie obsy
chała 1 którą wiatr z zewnątrz do środka wy 
pychał.

Chory leżał na deskach, na słomie, starą 
okrytej weretą. Od czasu do czasu stękał, pa
trzał zaś okiem szklistem, oboiętnem, ale i bez- 
nadziejnem. Kobieta próbowała ogień rozpalić, 
i- cz wiatr wiejąc kom nem, pozygaszał go ciągle, 
choć i tak parę świeżych z płotu łomaków, obmo- 
kłych, syczało jeno : dymiłoj goreć jednak, siie 
chciało. A tu więcej tego nawet nie było. Dońka 
poszła do lasu, po garść łomaków, ale kto wie, 
czy co przyniesie, bo może ją tam nadybać ga
jowy, toć jeszcze zedrze z dziewczyny płachtę, 
którą się okryła.

,Kobiefa obrfcaft na ogn ku r«tyki, c./gle 
dmaehaiąc Pod paliwem zaiskrzyło się jatną 
gwiazdką i podniósł się płomyk podłużny, d • gó
ry  usiłująe przecisną1, lecz wkrótce, przeszedł 
w  dym, który się na wszystkie po izbie rozcho
dził strony.

— Skazyic sia, ezy zzczo ? — mruknęła 
kobietft —  Dziś bo ci goreć nie będzie *i

kawałkiem werety, wysunął się wnet z chaty, ■ ce u nóg wyłaziły, choć we włosach swoich 
bosy, z zimna dygocący. j czarnych miał pełno śniegn białego, który teraz

— Ta na co-ty .. jego... tam wysyłasz — z nich ściekał, przecież wracał dziś ze ślizgawki, 
odezwał się słabym głosem cbory. —  Tam taka i którą sobie chłopcy na rzece wyszukały: widno, 
plnta... To' bo małe. . E iż on myślał o zabawie i rozkoszach życia. Wró-

— Małe?... Ale jeść 01106-0 1 ?. . Ta, co tu j cił do chaty, gdyz mu się jeść widać zachciało, 
będzie darmował w chacie? ; pożądliwem bowiem patrzał okiem na poczynają-

Wtem głośniei zahuczało i śiieg sypnął, jak- i cy niby goieć w piecu ogień; lecz nie ujrzawszy 
by ziarnem w szybki okienka a cbory się skrzy- jj tam ani jednego garnka, skrzywił się, pok* sa- 
wił... Żali go co zabolało?.. Ale to mu zimro j wszy i ęby białe a zdrowe: mimo nędzy w eha- 
dojęło. bo się lepiej teraz okrj ć usiłował | cie tej biło zeń zdrowie. Nie musiało mu doku-

Zabuczało di ugi raz — i zaczęło wyć takim j ozać zimno przejmujące gdy w dziurawym sie- 
głosem, jafeby tam wilki w jły . a chwilami było j raku, zaledwo się trzymającym na rozchresłanej
słychać na prawdę, niby psów skomlenie.

I wpadł do izby dygocący nieco, lecz czer
wony od mrozu, starszy chłnj ak. . oczy zaś mu 
się świeciły swawolą.

— Oj ty, Trołymkn! -  odezwała się ma 
tka —  nie dalibyście już pokój . z tą waszą na 
lodzie zabawą?... Taka dziś „kurzawa"!

— Ta czem u?— odmrukn ił dysząc jeszcze 
ze dworu, a choć tu w chacie ■ iomo było, mimo
to jakby od gojąca samego lic i mu tuż mocniej
zapłonęło, krew zaś zdała & i :: z policzków wy
tryskać.— Aszczo ja  tu budu v chati robyty V — 
dodał tylko.

Ojciec pojrzał z swego b- : b gu ze smutkiem, 
a nieobęcią na chłopca, potce zaś już patrzał 
obojętnem okiem na goliznę -tóra w tej izbie 
ze wszech stron wyzierała. Y : ri, że staiy nie 
miał żadnej już nadziei. Tei uż wiedział, iż
z łoża tego nie. wstanie, ab* i. ic żal tu było

ua piersiach koszuli, wracał z zabawy na lodzie, 
a teraz dopiero zaczął się trząść nieco, gdy ŚDieg 
już tajał na odzienia, dokaczając chłopcu zi 
mnem wilgoci.

Chłopak przysiadł na ławie, poglądając 
chciwie na matkę, czemu już czego nie nastawi, 
nn ojca zaś pojrzał raz tylko obojętnem okiem,
i zwrócił się znów do ognia, gdzie spoczęły 
właśnie jego myśli, —  ojciec też tak samo pa 
trzał ua niego obojętnie, a potem pozierał ni 
ściany, na drugi bok zaś odwróciwszy się, za
czął jeno głucho stękać, spokojnie a cicho., 
chłopak si? również cdwrócił niechętnie, jakby 
go to iu* za długo nudziło.

Po chwili przecież popatrzył chory na żonę 
odezwawszy się słabym głosea :

— Ta... jużb7 ty... raczej posłała . tego .. 
po łomaki.. niż tamtoju ditynu ?.

Chłop*': j'opatrzył na rodzica z pewna
* niczego, bo tylko biedy zaaua. . świecie Cza* złością i o„ay mu 6ię zaiskrzyły. Matką zaś się

odezwała: — Ta i tamten chce bo jeść,.. Co-ci 
będzie jeno w chacio siedział?.,. Ta, c« ja 
mu dam ?...

Stary nic na to nie powiedział tylko nie 
czując się w sile na dalszą odpowiedź obrócił 
się do ściany i dalej zaczął stękać sobie cicho, 
cierpliwie. Chłoniee zaś popatrzył na ojca zło
śliwie, dając do poznania, że mu teraz ojciec 
ju t nic nic zrobi Był w tej chwili na prawdę 
brzydki, a we wzroku chłopca coś teraz na 
prawdę przebijało się bezczelnego... a może i 
wilczego.

Drzwi się uchyliły, i zaczął się przeciskać, 
Wasylko, cały w śniegu, a głowa jego, ■ której 
się werc-a osunęła, była w puchu śniegowym, 
niby w czepcu. . trząsł sie zaś jakby w febrze. 
Ciągnął teraz nieco patyków . Z n.m zaś prze
cisnął się do izby Bry ś z podwórza który zaraz 
przyskoczył do chorego gaady swojego i łasząc 
Fię raczął machać ogonem... W  tej cbw li było 
więcej współczucia dla chorego w psie, aniżeli 
w synu.

Starszy chłopak pojrzał z lekceważeniem i 
ze złością na młodszego, iż taką g rść tylko 
niósł patyczków, —  matka zaś wziąwszy jo z 
niechęcią, dorzncila do ognia.

— Także buło szczo nesty? — zamru
czała. --  I tu przyjdzie mnie samej zostać się z 
nimi ?. .

I westchne'a.
Trofym teraz pebnął za to z pogardą Wa 

syika, — następnie kopnął psa, który zasko- 
mlzł i skrył s:ę pod łoże chorego, atoli go 
ztaintąd wydobyto, szturkając łopata i do sieni 
wygoniono, ażeby się nie grzał darmo w chacie 
1 nie ohazywsł litości swojemu gaździe. Zato 
też go Trcfym drugi raz kopnął i za drzwi na 
dwór wvgnił. Potem zwrócił sin do brata, 1 

rozmy-Njsie tc.-sz, jakby tu i tema w czem ró 
wni: ż dokuczyć,

1
Ogień w pi’ ca syczał — dym się rozcho

dził — w garnka jedynym nastawionym coś 
tam kipiało... Kobieta, stojąc koło ognia zamy
śliła się posępnie. Chory ruszył się odezwawszy : ► 
— Czujesz, Mokryna ?

— Ta, co ? — I zwróciła się ku leżą- ^
t

ty... już., dla mnie przygot'-
cemu.

— A masz. 
wauą ?...

Ona pojrzała nic nie odpowiedziawszy. On 
zaś dodał: ^

— Będziesz miała soroczty.. dla mnie... §  
biała, skoro już mnie przyjdzie?... £

-  Ta, nie bći się! Ta, jakby to było!... |T
I w te. chwili smatuo jej się zrob ło. Tyle | 

lat z sobą przeżyli,ja dzi i taką jest ona nie- £. 
szczęśliwą, nędza zaś jej taka ciężka, iż nawet g 
płakać za niui nie może . Bo troska dzisiejsza, § 
co się po śmierci jego z nią i jej dziećmi 5' 
stanie... górę wzięła nad żalem za „czoło- 
wikomu. ^

Ona to czuła 
siebie.

I nastało na chwilę milozenie. Wiatr tylko 
na dworze huczał — a ogień od czasn do czasu 
trzaskał i syczał.

Po chwili znów chory zagadnął:
— Tam... w chlewie... jest doseczka... na 

górze.,, na niej słoma . drugą można wziąć, 
na której ja  leżę... taj będzie dla mnie...

Kobieta nic nie odpowiedziała.
— Jeno pamiętaj, M&kryna — dodał — 

by mnie pochować prysiojno... ta dać „na 
służbę bożą0. . Niecli diak śpiewa jisaltcry ..
„akafis" ... ono i stypę zrobić... po chrystjańsku'....

i patrzała posępnie przed Jj]

dalszy nastąpi).
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łem unikać restauracji do końca żałoby, bom są
dził, że mnie ta czarnokrawatkowa lojalność do 
grubszych zmusi napitków Tymczasem rozum 
kelnerów przewyższa mój sąd o nim i moje oba
wy. Albowiem, w trzy dni po onym w;ecu i na- 
rodowem królewskiem rozrzewnienia, kelnerzy 
tego miasteczka zwołali się na wiec drugi i u- 
chwalili... wysłać depntację do lorda burmirtrza 
z prośbą, ażeby dygnitarz ten otworzył publi 
czną składkę i zebrał czemprędzej fundusz dla 
tych kelnerów stołecznych, którzy, skutkiem na
rodowej żałoby i zaniechania uczt i obiadów, 
znajdą się bez miejsca — a z pewnością bez 
zwykłego dochodu napitkowego! N e wiadomo 
jeszcze, czy lord major przychyli się do tej prośby, 
ale ten i ów dziennik popiera żądanie kelnerów. 
Gdybym był burmistrzem Londynu, nie otwo 
•yłbym składki, bojąc się podobnych wieców, 

Uchwał i żądań ze strony szwaczek i krawców, 
którzy n:e mogą szyć tego sezonu balowych su
kien i fraków — ze strony jubilerów, nie mogą
cych sprzedać swoich pereł i brylantów — wre
szcie ze strony lichwiarzy, nie znajdujących 
klientów i klientek w czas e narodowej żałoby...

Bo, doprawdy, żałoba jest ogólną. Jeżeli nie 
tyle po zmarłym księciu, to po kardyuale Man- 
ningu —  mężu, opłakiwanym szczerze przez 
wszystkie stany i przez wszystkie wyznania re
ligijne i polityczne. A  jeśli nie po nim — to po 
kunś bliższym, bliższym krwią lub przyjaciel- 
skiemi atosunkami. Nie wiem, jak influenza go 
spod ara'o u was; tutaj... śmiertelność z jej powo
du przeszła już dawno granicę, jaka rozdziela 
niebezpieczną chorobę od — zarazy. W stosun- 
kach normalnych, śmierć zabiera w stolicy 19 
do najwyżej 84 osób z tysiąca rocznie. Liczba 
ta doszła dziś. za tydzień miniony, do groźnej 
wysokości 42! Trzysta osób umarło tu ostatniego 
tygodnia bezpośrednio skutkiem influenzy. W y
mowną ilustracją niezdrowotności ogólnej jest 
fakt, ze wołowina podrożała u rzeżników o 8 p. 
(40 ct.) na funcie i kosztuje dziś blisko 1 zł., 
a.edy cena zwyczajna jest 50 -  60 ct Lekarze 
zaleeają chorym i zdrowym bulion wołowy i po
marańcze.

Tylko z powodu grasującej zarazy zmienio- 
no pogrzebowy program. Zwłoki księcia miano 
przeprowadzić prz^z Londyn, od jednego dworca 
kolei do drugiego, w wielkim pochodzie wojsko
wym. Z  obawy jednak przed olbrzymim natło 
kiem publiczności i niebezpieczeństwem dłago 
odkrytych głów, pochód ograniczono do miasta 
Windsoru I tam się on dziś odbył Jutro zaś 
nastąpi pogrzeb ś. p. kardynała Manninga.

W obec tylu grobów, otworzonych przez ten 
rok nowy, uwaga publiczna traci z oczu sporo 
wypadków, które w mniej przygnębiających oko
licznościach, musiałyby wy wołać nie małe wra
żenie, zaostrzyć ciekawość. Do takich należy 
klęska, poniesiona przez zbrojne siły Anglji w 
kraju Nyassa, w Afryce środkowej. Podobno od 
dział angielski został zaskoczony i otoczony z 
dienaoka — podobno konsul Johnston spieszy 
z liczniejszą armią pomścić wyciętą kolamnę. 
Fakt sam daje atoli dużo do myślenia, zwłaszcza 
tym mężom stanu tutejszym, którzy żądają da
remnie reorganizacji wojaż lądowych, zwiększe
nia ich i zaprowadzenia służby przymusowej. 
W  rozległych a dzikich krajach Afryki, jedna 
klęska jest olbrzymią katastrofą, bo odbiera kra 
jowcorn wiarę w potęgę Europejczyków, tę wia
rę, którą wszelkiemi siłami osłabiają arabscy 
handlarze niewolnictwem —  i inni.

Nowy kedy w Egiptu jest osobistością zagad 
kową dla Anglji. Ojciec jego. bardzo zacny czło
wiek, był zerem w dyplomacji i administracji, 
najpotworniejszem narzędziom Barnga i Grenfella 
Syn... niedowierca' AngHkom i ni“ lubi ich w sto
sunkach towarzyskich. Będąc bardzo jeszcze 
młodym, lubi—jak się wyraża Blovitz—„wszelki 
inwentarz fraucuski". Nie idzie zatem, oczywiście, 
by nie potrzebował tern troskliwszej opieki an 
gielskiej... a stąd przekonanie, że śmierć Tewtika 
przedłużyła egipski paszport Anglji o lat dziesięć. 
Ponieważ dotychczasowy stan rzeczy nad Nilem 
miał trwać czas ściśle nieograi frzony, więc kto 
się nauczył arytmetyki tea powie od razu, kiedy 
się skończy okupacja angieLka: czas nieograni
czony p 1 n s lat JO!

Nadzwyczaj ważnym będzie dla stronnictw 
politycznych rezultat sobotnich wyborów w Rossen- 
dale Okręg to zaludniony przez górników i rę
kodzielników, położony w liberał jem hrabstwie 
Lancaster, reprezentowany w parlamencie zawsze 
przez członka obozu liberalnego. Ostatnim jego 
posłem był szef liberalnych gladstończyków, lord 
Hartington. który odziedziczył właśnie po ojcu 
książęcy tytuł Deconshire, z kolosalnym majątkiem 
i z krzesłem w izbie parów Dwóch kandydatów 
ma dziś Rossendale. obu liberalnych —ale Thom
pson jest przeciwnym autonomji irlandzkiej a 
Maden walczy pod chorągwią Gladstone’a. Nie 
ma w Anglji jednego człowieka, któryby zdołał 
przewidzieć wynik — choć grube sumy leżą w 
zakładach; ja stawiłem na Madena.. a jeżeli 
wygram, to lord Salisbury gotów rozwiązać izbę 
niższą- bo wyrok wyborców taki równać się bę
dzie najdotkliwszemu potępienia Hart-ngtoaa, który 
przecież jest najpotężniejszym filarem ministerial
nego stronnictwa

W ostatnim raporcie regestratora generalnego, 
który nas już poinformował o zdrowotności Lon 
dynu, znajduję wielki lament. Influenza nie 
czepia się „polskich żydów", których około 30.000 
zamieszkuje osławione zaułki wschodnich dzielnic, 
natomiast giną oni z głodu i mrozu. Ale raport 
stwierdza mimo to, że ludność żydowska bynaj
mniej się nie zmniejsza, gdyż... na 175 wypadków 
śmierci, było urodzin 235! Widocznie między 
żydami także .głód jest złym doradcą".

Edmund 8. Naganotoski.

Przed wyboram i
Jutro tedy przystąpią obywatele m. Lwowa 

do głosowania. Jutro rozstrzygną się na lat trzy 
losy naszego miasta. Nikt też nie powinien obojętnie 
siać wobec tego faktu, komu dobro tego miasta, 
jego przyszłość leży na sercu.

Od pierwszej chwili wystąpiły do walki dwa 
komitety: m i e j s k i ,  walczący lojalnie i z ha
słem dobra miasta na swym sztandarze — i ko
mitet, zwący się „m i e-s z c z a ń s,k i m“ , prowa
dzący walkę w sposób wprost niegodny . nie 
obywatelski.

Później znacznie wystąpił do akcji komitet 
wyborców z osobistej kwalifikacji, ale korr itet 
ten jest dziś już rozbity i akcja jego może jedy
nie przyczynić się do większego zamięszania. 
Ubolewać należy, że tak się stało - ale liczyc 
się z faktem potrzeba koniecznie, dziś zwłaszcza,

gdy każdy fałszywy krok wywołać może bardzo 
szkodliwe skutki.

Do wyborców z inteligencji odwołajemy się 
tedy, ażeby jednomyślnie wykonując swe prawo 
i obowiązek obywatelski, oddali głosy swoje n a 
l . s t ę  k o m i t e t u  m i e j s k i e g o ,  która jest 
wyrazem poważnego mieszczańjtwa lwowskiego, 
połączonego z przedstawicielami umysłowo pra
cującej inteligencji, zatem duchownych, urzędni
ków, profesorów, lekarzy, adwokatów itd.

Wybór dla głosujących nie będzie chyba 
trudny w tym wypadku. Dostaną oni do rąk 
d w i e  listy: m i e j s k ą  i pseudo-mi sszczańską.
Wystarczy, choć pobieżnie, rzucić okiem na 
ooie, aby natychmiast dojść do przeko lania, któ
ra zasługnje na zaufanie i poparcie wyborców 
P i e r w s z a  zawiera w przeważnej mierze, bo w 
2/3 częściach, czcigodne nazwiska obywateli, wy 
próbowanych i doświadczonych należycie w pra
cy publicznej, dla miasta błogiej i dobroczynnej; 
obok nich zaś liczny zastęp ludzi młodych, któ
rych życie dotychczasowe najzapełniejszą daje 
rękojmię, że się okażą godnymi piastowanych 
niaudatów radzieckich.

Co do tej drugiej, pseudo-mieszczańskiej, 
będącej fabrykatem skrajnych żywiołów miej
skich, dziwolężną zbieraniną najsprzeczniejszych 
nieraz poieć i ładzi, sprzęgniętych ze sobą sztu
cznie pod rszkładczem hasłem radykalizmu 
społecznego, zawiedziouych ambicyj i interesów 
samolubnych — co do tej drugiej, nie znajdzie 
się chyba w całym Lwowie człowiek bezstronny, 
chłodno i trzeźwo a rozumnie sądzący rzeczy i 
wypadki, człowiek, miłujący to miasto nasze i 
dbały o jego przyszłość, o powagę na zewnątrz, 
a spokój wewnątrz, o rozwój zdrowy i sta
teczny, —  powtarzamy, nie znajdzie się nikt 
taki, kte z lekkiem sercem i sumieniem czy- 
stem odważałby się wydawać rządy miasta na 
łup drobnej frakcji, łem jednem chyba szuka 
jącej uzasadnienia swej egzystencji że nie zwy 
kła pi zebierać w środkach, że dzikim, bratał 
nym teroryzmi-m usiłuje pociągnąć za sobą oby 
wateli spokojnych i przyzwoitych, lękających
się wrzawy wszelkiej i uliczuego skandalu, jak 
morowego powietrza. Bo jedynie na przynętę 
dla łatwowiernych, a stanu rzeczy nieświado 
mych, umieszczono na tej liście nieliczną
garstkę nazwisk ludzi zacnych, w mieście mir 
posiadaiącycb i zaufanie wyborcy obudzić mo 
gących

W  istocie rzeczy bowiem, gdyby przyszła 
rada— zrządzeniem iście szatańskiem — wypadła 
po myśl, radykałów lwowskich, to każdy głos 
rzeczonej ga stki zostałby zawsze w gronie ta
kiej rady zahuczany, w zarodku samym stłumio
ny, a ster spraw miejskich, popadłszy w równie 
nieudolne, jak namiętne ręce ludzi — których 
celem życia zdaje się być jeno zaspokajanie nie 
nasyconej swej próżności i najbardziej poziomych 
instynktów zemsty i nienawiści — ległby wkrótce 
zgrnchotany n stóp niesumiennych terrorystów, 
miasto zaś nasze przea ciąg 3 lat długich j rzed - 
stawiałoby opłakany obraz anarchji i samowoli 
rozpanoszonych jednostek najgorszego gatunku. 
Nie przedstawiamy djabła czarniejszym, aniżeli 
on jest — owszem, wystrzegamy się barw ja
skrawych, gdyż pragniemy zaoszczędzić czy telni- 
kowi wstrętnego widoku...

Ale miejmy nadzieję, że ta frakcja radyka
łów naszych w ciąga obecnej akcji przedwybor
czej cbyt gorączkowo i pospiesznie zdemasko
wała się sama w oczach rozumnego i poważnego 
ogółu wyborców, aby potrzeba dziś lękać się tak 
strasznej i w następstwach fatalnych nieobliczo 
nęj kieski dla miarts, jak nieprawdopodobne 
zresztą zwycięstwo pseudomieseczańskiej listy.—  

szelakoż na każdy sposób dobrze będzie, jeśli 
powabne obywatelstwo lwowskie — pomne zasa
dy swoich radykalnych przeciwników, że każdy 
środek jest dobry, byle doprowadził do cela — 
przedewszystkiem w teu sposób postara się za 
pobićdz oszukańczym machinacjom wyborczym 
radykałów, iż gromadnie pospieszy jutro io urny 
i licznemi głosami

za listy miejską
zadukementuje fakt ten dla potomnych, iż Bogn 
dzięki we Lwowie wara jeszcze warchołom rady
kalnym do 6t?ru gminy!

Z prowincji.
Niżankowice 19. stycznia ( Niepokoje w oko

licy. — Waśnie narodowościowe — Kradzież). 
Nie ma nad nasze małomiejskie stosunki, a ktoby 
chciał takowe poznać, niech przybędzie przynajmniej 
na dwa dni do Niźankowic. Okolica Niżankowic była 
nieco niespokojną, albowiem nie bvło prawie dnia, 
by przynajmniej dwóch skutych rzezimieszków żan
darm nie prowadził do sądu. Dziś ale dzięki ener
gicznemu postępowaniu sędziego p. Izydora Karasiń
skiego, który niestety z powodu awansu przenosi się 
do Jaworowa i komendanta tntejszego posterunkn 
żandarmerji, p. Tomasza TyiipsKiego, wszystko uspo
koiło się.

Niżankowice od czasu wyborów do rady gminnej, 
to jest od miesiąca czerwca zeszłego roku, zmieniły 
się zupełnie. Do tego czasu nikt z mieszkańców tu
tejszych nie uznawał różnicy między Polakiem a Ru
sinem ; Rusini chodzili do kościoła, Polacy1 do cerkwi, 
słuwem żyli po brateisku, jak żyć Polakom z Rnsi- 
aami przystoi i żyć się powinno. Obecnie jednak daje 
się coraz częściej słyszeć: ty Polak, ty Rusin -  a 
wywołał to p. dr. Ruczka, który starając się prze
forsować siebie do rady gminnej, potworzył stronni - 
•iwa narodowościowe i obrządkowe i powaśnił je ze 
sobą wzajem.

To jest właśnie nasza bieda, że u nas ludzie 
na stanowisku, którzy mogliby wywierać korzystny 

j wpływ na nasz lud i którzy powinniby się starać, 
aby między tak blisko skojarzonemi narodowościami,

: jak polską a ruską, których interesa są wspólne, jak 
największy spokój i zgoda panowały, dla swej wła
dnej korzyści sieją między nie ziarno niezgody.

Po innych gminach okradają kasy gminne, a u 
nas w Niżankcwicach ku wielkiemu naszemu zasta
nowieniu, bez wyłamania drzwi lub okien i bez wy- 

; tiychu, skradziono z kancelarji urzędu gminnego 
księgę uchwał rady gminnej. Jak powiadają, miano 
już wpaść na trop tego, kto ją skradł, lecz nim się 

i zdaje, że tu powtarza się to samo, iż gdy za złodziejem 
gonią, on uciekając krzyczy: łapcie złodzieja... (J. N.
*  - y j___________________________________

K R O N I K A
Wiadomości 0 8 0bf8te Alfred Suiima Deyma.  

radca generalnej dyrekcji kolei J aństwowych, bawi

Nekrologja. Regina W e s t el z domu Kadomska, 
zmarła we Lwowie d. 25. bm. Obrzęd pogrzebowy 
odbędzie się d. 27. bm. o godz. 3. po południu. — 
Emil hr. N e u w e r k e r k e  zmarł przed tygodniem w 
Gattajola pud Luccą w 82 roku życia. Był to swo
jego czasu jeden z najbardziej cenionych rzeźbiarzy 
francuskich, lubo tej sztuce oddawał się więcej z za
miłowania, niż z potrzeby. Ulubieniec Napoleona III., 
był on za iegr panowania su erintendentem sztuk 
pięknych. Z prac jego rzeźbiarskich, których pozo
stawił mnóstwo, wymienić można „Napoleona I, na 
koniu" i „Napoleona III. na koniu", przytem wiele 
popiersi. Wystawiał w „Salonie" do r. 1880, był 
senatorem i wielkim oficerem legji honorowej. — 
W Paryżu zmarł w 94 roku życia Henr i qut -  
Dupo nt .  Z początku pod kierunkiem Piotra Guerin 
oddawał się malarstwu, wkrótce jednak poświęcił się 
płaskorzeźbie pod steiem Bervic’a i tu odznaczył się 
zuakomitemi bas reliefami, robionemi według obrazów 
Van-Dyck’a, Delaroche’a, Górarda, Ary Scheffera 
(„Zwożenie do grobu"). Rafaela, Oorregio, Veronese’a 
i innych. Od r. 1849 był członkiem akademji sztuk 
pięknych, a od r. 1878 komandorem legji honorowej.

Kalendarz, środa (27.): Jana Ohryzost. Wschód 
słońoa o godzinie 7. minut 43, zachód o godzinie 
4. minut 46.

Kal e nd  my ś l i ws ki .  Wolio polować na kozły 
(rogacze), lisy, zajace, dropie, pardwy, bażanty, kuro
patwy, słomki, jąfząbki, cietrzewie, głuszce i ptactwr 
wodne i błotne w ogólności.

Z uniwersytetu Jagiellońskiego. F Zygmunt 
Sp i n d l e r ,  rodem z Pilzna w Galicji, otrzymał w 
krak. uniwersytecie stopień dr. praw.

Przeniesienie. Dotychczasowy naczelnik urzędu 
kolejowego w Stryju, p. inspektor H o r o s z k i e w i c z ,  
przeniesiony został na naczelnika świeżo kreowanego 
inspektoratu ruchu w Nowym Sączu.

Dar. Cesarz udzielił z prywatnej swej szkatuły 
gminom Kobylanka i Dominikowice, w powree gor
lickim, na budowę wspólnej szkoły, zapomogi w 
kwocie 150 zł.

Temperatura. Barometr idzie w górę Średnia 
temperatura w tym czasie była —  8’5°C-, najwyższa 
— 1 8°C., najniższa —  10’8°C.

Na dziś zapowiada stacja spostrzeżeń Szkoły po 
litechnieznej: Wiatr będzie co do kierunku zmienny 
z zachodu, co do siły słaby (2); średnia tempe
ratura dobv około — 4 °C., niebo będzie przeważnie ; 
zachto urzone, a względna wilgotnuść powietrza około i 
90 proc.; opad: śnieg nieznaczny.

Walne zebranie „Towarz. przyjaciół nauk" j 
W Poznaniu. W dniu 24. bm., odbyło się w Pozna
niu walne zebranie „Towarzystwa przyjaciół nank“ , [ 
na które zaproszono bawiącego tamże prezesa Akade- ' 
roji umiejętności w Krakowie, hr. St. Tarnowskiego, 
i zarazem uproszono go na przewodniczącego.

Sędziwy prezes Towarzystwa, hr. Angust Ciesz- 1 
kowski, dał wyraz radości z udziału w obradach ze- | 
brania naczelnika Akademji, która duchowo w takim ■ 
jest stosunku do wszystkich nank owych ciał polskich, i 
w jakyn zostawała ongi Aluia mater Jagellonica ' 
do wszystkich krajowych akademij i kolegjów uczo
nych i uczących.

Porządek dzienny rozpoczął się odczytaniem pro
tokołu z ostatniego zebrania (Klateokil i sprawozda
niem rocznem zarządu (hr. Engestrom).

Wydawnictwa Towarzystwa, dla braku fundu
szów, nie mnożą się i nie postępują. Wydało jednak 
właśnie teraz Towarzystwo drugi zeszyt XVIII. tomn 
swych roczników.

Po sekretarzu Towarzystwa zdawał sprawę kon
serwator dr. Krzepki. Opisywał zmiany i reformy, 
jakie zaszły w urz dzeniu bibljoteki; wyliczał cenne 
zabytki, gromadzące się w muzeum archeologicznem. 
Na uwagę zasługuje mianowicie bronzowa korona, 
czy też podobny przybór ze stroju głowy kobiecej, | 
znaleziony w urnie jednego z wykopalisk wielko- i 
polskich.

W roku ubiegłym miało Towarzystwo wielokro- ; 
tnie sposobność występować na zewnątrz. Brało j 
udział przez osobnego deputata w osobie dra Koeh- | 
lera, członka zarządu, w jubileuszu Virchowa w Ber- j 
linie, a dalej w pogrzebach śp. ks biskupa Janisze- i 
wskiego. A Baranieckiego i prof. Kopernickiego w i 
Krakowie; a nareszcie w ingresie ks. arcybiskupa w j 
Gnieźnie i w Poznaniu. 1

Zarząd, przez usta swego prezesa, podał na I 
członków honoi owych z kraju ks. arcybiskupa Sta- j 
blewskiego, a z zagranicy ks. prymasa węgierskiego, j 
Vassary’ego, wysoce cenionego historyka, a dalej prof ! 
Helmholtza i Micheleta z Berlina.

Do nowego zarządu wybrani zostali ostatecznie: 
dr. Wicherkiewicz wiceprezesem, oraz dr. Celichowski 
redaktorem roczników.

Rocznica styczniowa. Czytelnia tow Frzyiaciół 
oświaty we Lwowie urządza w subutę d. 30. bm. 
w sali tow. „Skała" ul. Mickiewicza 1. 28 uroczy
sty obchód, ce'em uczczenia 29. rocznicy powstania 
styczniowego. — Wstęp za zaproszeniami, które mo 
żna otrzymywać codziennie między godz. 12 a 2 
w czytelni ul. Kopernika 1. 30. parter.

Dom schronienia nauczycielek. Namiestnictwo : 
udzieliło pozwolenia „Stowarzyszeniu nauczycielek" i 
w Krakowie do zbierania składek na cel bu owy i 
„Schroniska dla pozbawionych sił 1 zdrowia praco- ' 
wnic". Wydział Stowarzyszenia, chcąc wszystkim 
uprzystępnić możność współudziału w tej składce, j 
wprowadził sposób zbierania jej za poiuucą książe
czek, złożonych z 10 centowych kwitków. Każda z 
nich stanowi 100 karteczek, a zatem reprezentuje 
kwotę 10 zł. Któżby ni“ pospieszył chętnie z pomocą, 
przyczyniając się choćby kilkoma centami do budowy 
przyszłego gmachu ? Wniesione pieniądze składane są 
w Kasie oszczędności. Ale, zanim dum stanie, książe
czek tych rozejść się musi bardzo wiele. Dlatego 
wszystkie współczujące z celami Stowarzyszenia osoby 
zechcj się zgłosić do czytelni Stowarzyszenia (ulica 
św Tomasza 1. 8 w Krakowie) dla zaopatrzenia się 
w książeczkę składkową. Odezwa ta odnosi się szcze
gólniej do panienek, które najchętuiej zajmują się 
zbieraniem składek i im się to najlepiej udaje.

Z PHzna donoszą nam: W miejsce zmarłego
Witołda nr. Łubieńskiego, wybrany został na posie
dzeniu rady powiatowej piizneńskiej dnia 21. bm 
prezesem, dotychczasowy zastępca prezesa, znany 
w szerszych Kołach obywatel ziemski i b. poseł na 
Sejm i do rady panstwa, p. Piotr Ga r b a c z y ń s k i ,  
a zastępcą, poważany dla swej zacności proboszcz 
z Brzostka, ks. Feliks Pat o c k i

Poszukiwania spadkobierców. Obrońca proku- 
ratorji w Warszawie adwokat Kasprzycki ogłasża o 
spaaku, wakującym po Marji Paulinie z Rejfów Hen-
nekowej, zmaiłej w listopadzie 1890 r., a sędzia

! we Lwowie.

pokoju 8 rewiru m. Warszawy po Michale Ma ze 
wiczu.

Z Wisły. Wisła stanęła pod Krakowem. Koryto 
rzeki pokryło się od brzegu do brzegu powłoką lo
dową. Wiele osób, korzystając z tego, skraca sobie 
drogę do miasta i z miasta, przechodząc po lodzie.

Przygotowania do wojny Jak się Niemcy 
pilnie przygotowują do przyszłej wojny, dowodzi fakt,

że w r. 1890 i 1891 spensjonowano 188 pnłko- 
wników i podpułkowników i zastąpiono ich Irdźmi 
nowymi

Uczczenie pamięci Polaka. Miasto Dijon we 
Francji urządza temi dniami nroczystośń pamiątkową 
na cześć jenerała B o s a k a ,  który w roku 1870 po
legł pod Dijon, jako francu ki komendant brygady. 
Bosak nazywa się właściwie hr. Hanke i był bli
skim krewnym matki hr. Hartenau, która —  jak 
wiadomo —  była z domu Hauke i w Warszawie po
ślubiła księcia Aleksandra heskiego, ojca późniejszego 
księcia bułgarskiego, Aleksandra Battenberga.

Katastrofa W kościele. W miasteczku Wy
szkach, w pobliżu Dynaburga, gubernji witebskiej,
wydarzyła się przed kilku dniami straszna katastrofa. 
W miejscowym kościele katolickim runęły w czasie 
nabożeństwa chóry, przygniatając modlących się, za
bijając i kalecząc.

Było to właśnie w dzień Nowego Roku st. st., 
to jest 13. b. m. O godzinie 9. zrana począł się 
już kościół zapełniać modlącymi, których liczba co 
chwila wzrastała Spóźniający się, chcąc widzieć
cośkolwiek u wielkiego ołtarza, poczęli się wdrapy
wać na stare, nawpół już zrujnowane chóry. Orga
nista miejscowy począł powstrzymywać nieopatrznych, 
jakoby przeczuwając katastrofę. Nie skutkowało to 
jednak. Nabożeństwo miało się już ku końcowi, gdy 
naraz dał się słyszeć w k< ściele trzask, a następnie 
krzyki na galerji. Pali się, uciekajcie! —  krzyknięto 
na dole. W kościele zrobił się ogromny popłoch.

Po chwili dał się słyszeć straszny łomot i cała 
galerja, wraz z będącymi na niej ludźmi, oiganami 
i różnenr sprzętami, runęła na tłoczące się na dole 
tłumy, które jedyne niebezpieczeństwo tylko w po
żarze dla siebie widziały. I ci, co spadli z chórów 
z pięcio sążniowej wysokości i ci, co zostali zawaleni 
gruzami galerji, na nich upadającej, utworzył' jedną 
okropną, olbrzymią masę. Kilka godzin upłynęło, za
nim uprzątnięto szczątki galerji i wydobyto nieszczę 
śliwe ofiary, a było tych ofiar około siedmdziesięciu! 
Cztery osoby poniosły śmierć na miejscu Sześćdzie
siąt kilka zostało straszliwie pokaleczonych i pora 
monych. Ze dwadzieścia oiób otrzymało nieszko
dliwe tylko obrażenia. W liczbie zabitych na miej
scu byli między innemi: obywatel ziemski powiatu
dynaburskiego, p. Jan Harasimowicz, oraz smarownik 
kolei warszawsko-petersburgskiuj Stanisław Mędrzycbi. 
Nazwiska dwóch innych osób zabitych dotychczas 
niewiadome. Co się tyizy pokaleczonych, to trzy 
osoby tegoż dnia jeszcze zmarły w okropnych męczar 
niach, mianowicie czeladnik szewski Jakubowicz oraz . 
dwie kobiety, mieszkanki Dynaburga.

Międzynarodowa wystawa muzyczna i teatral 
na. Do komitetu dla działu francuskiego na wystawie 
międzynarodwej przystąpili: Ludwik Hale,vy, Sardon, 
Doucet, Bonnat, Aleksander Dumas, Bonnaffó i Nuit- . 
ter. Działem rosyjskim zajmuje ię dyrektor dwor- j 
skiego teatru w Petersburgu Bock, który umyślnie I 
w tym celu do Wiednia przyjechał. j

Faorykantka aniołków. Dnia 23. bm. z rana, j 
policja udała się do mieszkania żony powroźmka, tru
dniącej się pokątnio akuszerją, Józefy Bednarskiej, 
przy ul. Aleksandrowskiej, na Bałutach, w Łudzi i doko
nała rewizji. W Komórce, na poddaszu, znaleziono 
zwłoki pięciorga niemowląt. W samem mieszkaniu 
było nadtu jeszcze pięcioro dzieci żyjących i kilka 
położnic. Trupy niemowląt przeniesiono do trupiarni 
na cmentarzu katolickim i tam je fotografowano, ju
tro zaś ma być dokonana sekcja sądowo lekarska. j 
Bednarską aresztowano . jutro znś ma się odbyć po
wtórna szczegółowa rewizja jej mieszkania i całego 
domu, Śledztwo w tej sprawie prowadzi sędzia śled
czy do spraw szczególnej wagi, p. Szulgin.

Pożar Od gromnicy. O strasznym wypadku 
donoszą 7 Bukaresztu. Zamieszkałej na Calea Victoriei 
żonie jenerała Algin, leżącej w agonji, podano do 
ręki gromnicę tak nieuważnie, iż od płomienia jej 
zajęły się kotary łóżka umierającej. Pożar w jednej 
chwili objął pokój cały. tak, iż ratunek okazał się 
niemożliwym. Jenerałowa zginęła zaduszona dymem, 
a ciało jej dobyto na poły zwęglone. Na domiar nie
szczęścia, pożar przeniósł się na dwa sąsiednie pałace 
i zniszczył je doszczętnie. Powstało podejrzenie, iż 
wypadek z gromnicą ukartowany został przez służbę 
jenerałowej w celach rabunku. Kilka osób ze służby 
tej aresztowano.

Wiadomości osobiste. Dyrektor poczt i telegra
fów, p. S e f e r u w i c z ,  przybył d. 24 bm. rano do 
Krakowa i złożył wizyty ks kardynałowi Dunaje
wskiemu, komendantowi korpusu, oraz naczelnikom 
władz Do Lwowa odjedzie we czwartek inb piątek 
i zaraz obejmie urzędowanie. — P St ani s z e ws ki ,  
członek rady szkolnej krajowej, wizytował przez ca'fy 
ubiegły tydzień seminarjum nauczycielskie i szkołę 
wzorową w Tarnowie.

UczczniO zasługi. Od Koła polskiego we Wie
dniu otrzymał dr. Antoni Małecki wyraz zaszczy
tnego uznania w telegramie, któiy tu podajemy: 
„Koło poselskie polskie we Wiedniu, uznając w 
Tobie, dostojny panie,, jednego z najzaslużeńszych 
przodown.ków pracy na polu oświaty narodowej, 
przesyła w dniu, w którym kraj święcić będzie pięć
dziesięcioletni jubileusz Twej literackiej działal
ności, wyrazy swej czci i życzenie, byś w pełnej 
ehlnby d'a literatury polskiej służbie, dług) w 
przyszłości pracując, nowemi ją zbogacił dziełami. 
Jaworski, prezes Koła“ .

Na powyższy telegram odpowiedział p. Antoni 
Małecki na ręce prezesa. Koła polskiegz, jak n stępuje: 
„W ręce Twoje, dostojny panie, składam dzięki ser
deczne za tak zaszczytne dla mnie wyrazy i życzenia , 
Koła polskiego. Im głębszą czcią przejęty jestem dla 
Waszego grona, tern wyżej cenię sobie łaskawą pa
mięć Waszą i uznanie chęci moich raczej, niż zasług. 
Antoni Małeckii.

Samobójstwo nauczyciela ludowego Na 
otwarłem polu za rogatką Żółkiewską znaleziono 
wczoraj popołndnin zwłou mężczyzny, który jak skon
statował lekarz miejski dr. Wiktor, odebrał sobie 
życie wystrzałem z rewolweru, skierowanym w serce. 
Samobójstwo, * ile się zdaje, spełnione zostało jeszcze 
w niedzielę, gdyż zwłoki były zupełnie zmarznięte. 
Zaiządzono zbadanie tożsamości osoby i okazało się, 
że denat był nauczycielem Indowym w Grzybowieach, 
nazwiska jednakże nie można było na razie skonsta
tować. Onegdaj opuścił on więzienie sądu karnego, 
gdzie odsiadywał karę 3 miesięcznego aresztu za po
bicie dziecka. Trupa odstawiono do szpitala.

Sprawcę licznych kradzieży sklepowych, po
pełnionych w ciągu ostatnich kilku tygodni, Andrucha 
Buniaka, wyśledził i aresztował wczoiaj ajent poli
cyjny,, Spang. Z wielką tylko trndnością zdołano 
tego niebezpiecznego rzezimieszka sprc wadzić na 
inspekcję pulicyjną, gdyż stawiał silny opór.

Choroba papieża. Lekarz przyboczny papieża, 
dr. Cecarelli, oświadczył w rozmowie z jedną wysoko 
postawioną osobistością, że Ojciec św. był przez pięć 
dni chorym na influenzę. Obecnie minęło juz wszelkie 
bezpośrednie niebezpieczeństwo. Papież jedpak jest 
jeszcze nieco osłabionym.

Oficjalna Italie donosi, że stan zdrowia Ojca św. 
był onegdaj tak groźnym, że rząd uważał za po

trzebne poczynić odpowiednie zarządzenia dla utrzy 
manie na wypadek katastrofy, spokoja i porządku 
w stolicy.

Przedwczoraj odbyło się w Watykanie zebranie 
kardynałów. Z kół watykańskich zapewniają, iż szło 
o załatwienie kilku ważnych spraw kościelna ch.

Deputacja miasta Jasła pr/ybyła do wiedma, 
aby wręczyć radcy rządowemu i naczelnemu reda
ktorowi Fremdenblattu, dr. Marcelemu Frydmanowi, 
djplom obywatelstwa honorowego. Obywatelstwo to 
nadała rada gminnoa jasielska p. Frydmano'i za u- 
sługi, jakie on wyświadczył Jasłu swemu rodzinnemu 
miastu. Jako reprezentanci miasta przyjechali do 
Wiednia pp.: Metzger, burmistrz, po3eł na . ejm kra
jowy i radny alch, oraz radny Brąglewicz,

Temperatura. Barometr Opada. Średnia tempe
ratura w tym czasie była —  13-3°C., najwyższa 
— 7-0°C.. najniższa — 20 2°C.

Na dziś zapowiada stacja spostrzeżeń Szkoły po
litechnicznej : Wiatr będzie co do kierunku 'f zmienny 
z południa, co do siły mierny (2—3), śier nia t-im 
peratura doby pozostanie około — 14°C., s tn nń ba 
będzie zmienny, a względna wilgotność ] owietria 
zmniejszy sią do 80 proc.; opad: śnieg ni<znaczny.

Na fundację im. Ad. Mickiewicza, u worzoną 
przez Towarzystwo nauczycieli szkół wyższ/ch, zło
żyli po 18. grudnia r. z. pp.: profesorowie giuin. 
Filja gimn. Franciszka Józefa we Lwowie żł. J -20, 
L. B. 5, procent za czas ubiegły 38 22 W styczniu 
rb. nadesłali pp : prof. M Krynicki od gro la gimn. 
Samborskiego zł. 3 45, Z. Morawski od grona gimn. 
tarnowski* go 3 30, ks. dr. St. Wiśniowski I, Jurko 
i Stella Duninowie 2’50, gimn. Franciszka Józefa we 
Lwowie 3. na zebraniu towarzyskiem u kolegi J. D. 
w „rzeci dzień świąt ruskich 1176, dyrtktor M. 
Zółkiewiez ud grona gimn. bocheńskiego 2'70, j rof. 
Szneider od filji gimu. Franciszka Józefa ’ e Lwo
wie 1 1*), ks. Fr. Wojnar od grona f:imn. w Jaro
sławiu 3 75, prof. Parylak od grona gimn IV. we 
Lwowie 3 70, prof. Janelli od gruna szkoły realnej 
we Lwowie 5-10, prof Goliński od gi la gimn. 
przemyskiego 6, prof. Lorkiewicz od giona gimn. i 
szkoły realnej w Stryju 6

Ogół wkładek, złożonych wraz z k wota za
powiedzianą, (po strąceniu eskontu w kwoSie 1 zł. 
87 ct.) wynosi z dniem dzisiejszym 2312 zł. 
87 cnt. W imieniu wydziału: Józef Czernecki, ul. 
Cliorążczyzny 1. 12 a.

Korpus weteranów wojskowych zawiauamia, 
iż dnia 30. Btyoznia rb. o godzinie 10 przedpołu
dniem odbędzie siy nabożeństwo żałobne w kościele 
OO. Jezuitów za spokój duszy śp. arcyksięcia Ru
dolfa. Zarząd korpusu zaprasza na to naboż ństwo 
wszystkie urzędy, oraz instytucje, korporacje i pobo
żnych chrześojan.

Z zaiząau korporacji szewców lwowskich. 
Na odbytem zgromadzeniu oferentów obówis dla 
armji dnia 21. stycznia 1892 pod przewodnictwem 
p. Antoniego Kostki, w obecności dyrektorów tow. 
Konsorcjum dost. obówia dla armji, BolesławS^Mikn- 
lińskiego i Józefa Bolińskiego, uchwaliło zgrom. ,lzenie
przyjąć wykonanie obówia dla armji, udzielone 'przez
ministerstwo we Wiedniu.

Na zupę rumfordzką złożyli w hamflti j .  
Dreilera l synów, plac Kapitulny 1. 2. pp.G Ry
chlicki zł. 5, Orłowski 5, M. K. 5, z r i A k c j i  Prze
glądu 21, J. B. 2, A. K. 1, Stasia i Włodzia 2, 
Ludwika Geistlener 5, L. S. 1, N. N. 1, August hr. 
Dzieduszycki z Brzozowa 10, W. P. 6, k« biskup 
Puzyna ipo t u z  drupij 10.

Rozdano ud dnia 18. otycznie. rb. do dnia 23 
SJ.ycznia rb. Si li! O poroyj zupy, 2120 poroyj ohłeba 

Składki. Do administracji pisma naszego nade
słali pp : dla biednego oficjalisty na Zielonem, Fran
ciszka z Linderskich Borysiewicz zł. 2, dr* Henryk 
Szymański 5.

A ia d o m o s c i  l i t e r a c k i e  i u t y s t y c z n e *
Repertoar teatralny. Dzis we środę po raz 

drugi „Dwie Eleonory", komedja w 4. aktach Pawła 
Lindan’a ; jutro we czwartek „Hugenoci", opera 
w 5 "iktach Meyerbeer a. Debiut pani Anny Mali
nowskiej, występ gościnny pani Jadwigi Gamillowej 
i pp.: Ignaoeiro Warmuta, Rudolfa Bernhardta i 
Juljana Jeromina, artystów opery włoskiej.

Eugenjusz Onegin", opera w irzeon aktach 
rosyjskiego kompozytora Czajkowskiego, osnuty na tle 
znanego romansu Puszkina, doznała bardoo j',£»yohyl- 
nego przyjęcia na scenie teatru miejskiego w Ham
burgu.

Teatr.
( r Dw ? Eleonorgu, komedja w czterech aktach Pa 

wła Lindaua.)
Autor M arion,  M.-. r j i  Magdal eny ,  Po wó

dz e n i a i wielu innych utworów scenicznych zbliża 
się pod względem lekkości faktury, wykwintnej formy 
i błyskotliwego dowcipu swych utworów do komedj <■ 
pisarzy nad Sekwaną. Styl jego jasny, wdzięczny, 
obrazowy, zdradza na pierwszy rzut oka fejletonistę, 
przyzwyczajunegu kilkoma śmiałymi zwrotami chara
kteryzować ludzi i rzeczy Słowem, Paweł Lindau 
w ciągu całuj swej dzialałnośei literackiej, j;'£» autor 
i krytyk nie pozwala swym czytelnikom, czy tez słu
chaczom ani na chwilę zapomnieć, iż studja s ?e, j-ko 
dziennikarz i literat odbywał w Paryżu, w tym 
Paryżu świetnym i błyszczącym z czasów drugieg i 
ezsarstwa.

Nawet i głośna w swoim czasie awantarka \ 
Lindaua z panią Elzą Szabelską ma w sobie °oź, cc 
przypomina raczej bulwary paryskie- niż sztywny i 
wymuszony Berlin...

Stąd nauka, że brat dziennikarz czy też literat, 
choćby nawet liczący piąty krzyżyk ostrożnym 
być winien wobec teatralnych ks.ęznioz k.

Na razie jednak odmienną tendencją wysnuwa , 
Lindau w swej czteroaktowęi Komedji. którą * reper- 
toaru i.ceny nadwornej wiedeńskiej zapożyczono dla 
tutejszego teatru.

Tytuł jej: D w i e  Eleosiory.
Jesteśmy w aomu radcy prawnego Kaisera w 

Berlinie. Zamożny ten człowiek, ożenił się już w 
późniejszym wieku z siedmnastoletuią panienką, którą 
pokochał szczerze —  aa swój sposób. Dzień cały 
zajęty zawuduwą pracą, wizytami, przyijciami, wie
czorem luoi zaglądnąć na partyjkę do klubu, Żonę 
swą otacza zbytkiem, odgaduie Każde jej życzenie i 
z filozi licznym spokojem spogląda na rój wielbicieli, 
otaczający zawsze piękni Eleonorę. Pan n Ica wy
znaje zasadę, że taką k o l i e t ę  t y l k o  można 
z q j. s u ć - w . kt óre j  n i e wi e l e  j uż  by ł o  do 
z e p s u c i a  i ż e  ko b i e t a  z g r u nt u  d o b r a ,  
o pami ęt a  się zaws z e  w porę.  Mąż wi ni en 
si ę — j e go  z d a n i e m —  wy s t r z e g a ć  prze-  
a e w s z y s t k i e m zakazów,  gdyż  p o d wó j n y  
urok pos i ada o wo c  zakazany. . .

JAN IHNATOWICZ W O D A  LW O W S K A .
LWÓW, sklepy własne ulica Kopernika 1. 3 ; ulica Halicka 1. 11. 

KRAKÓW, Sukiennice 1. 20. CZERNIOWCE. Rynek 1. 2.

Przyjemny, delikatny i długotrwały zapach tej wody, sprawił - to, że 
w Antwerpji na wystawie wszechświatowej, zosI zła publicznie proklamowaną 
wyszczególnioną. — Cena flakonu mniejszego 80 ot., większego I zł. 50 ct. C E Z A ltIN

niezaw odny środek ua wygu  
bieuie nagniotków.

Pudełko 40 ct. 2

. J



Tymazasem piękna pani czuje się osamojjiicną1 
zapoznaną. Jedyną córkę. Łorcię, dziecko wątłe i nie- 
rosbwinięte n usiała odda1 do jednego z bygienicznych 
zakładów w ‘Szwajcarji. W tem osamotnieniu pocie
sza ją młod* i przystojny dyplomata. Henryk Wieberg, 
wprowadzon do domu Kaiserów, przez swego stryja, 
zamożnego ziemianina, przyjaciela z lat młodzieńczych 
pana radcy, j

Stryjasjek ów, pan Krystjan Wieberg, za pono
wiłem 8Wem' przybyciem do Berlina, widzi ku niema 
łemu przerażeniu, iż wpuścił wilka do owczarń1’ 
Henryk kocha szalenie panią radczynię, która nie 
zdaje się byó obojętną dla młodego człowieka.

Biedny Krystjan wścieka cię z gniewu, grozi 
bratankowi wydziedziczeniem. Wszystko na próżno. 
Nie zdoła przeszkodzić katastrofie, grożącej poczci
wemu radcy, który wesół i szczęśliwy zdaje się ni
czego nie domyślać, nie chceć niczego widzieć.

Opatrzi ość. czy ślepy traf —  co państwo wo
licie? — przychodzi w pomoc zagrożonemu spoko
jowi rodziny Kaiserów. Powraca w dom todzicielski 
Lorcia, ktoi z niedokrewnego podlotka przeobraziła 
się w pięan.., zdrową panieukę. W sercu matki roz
grywa się dziwna walka uczuć. Piękna Eleonora 
czuje, że musi abdykować wobec uroczej córki. 
I nie myli ię w swych przypuszczeniach, gdyż pier
wszy Henryi, zwraca się ze swymi af ktami od matki 
do córki. Eleonora zimno, odpychająco niemal przyj 
muje swą ji lynaczkę. która jednakowoż prostotą swą, 
dziecięcą na wnością zdobywa iej serce. Zwycięża u- 
czucie macierzyńskie i —  staje się, co się stać po
winno : Hen ;yk zaślubia Lorcię za zgodą rodziców, 
a ku niemałej pociesze poczoiwego stryjaszka.

Komeda Lindaua nosi wszelkie cechy, znamio
nujące dotychczasowe prace sceniczne głośnego pi
sarza. Krytyk i fejletonista góruje zawsze w tych 
utworach n&4 autorem dramatycznym. Ztąd też obok 
świetnej ekeóozycji, akcja wlecze się zbyt wolno obok 
wielu efektów scenicznyoh, dowodząoych wielkiej zna 
jomości teatru, znajdują się zbędne, choć komiczne 
epizody, (zwłaszcza w akcie czwartym). Rozwiązanie 
intrygi z k yścia dla całości mogłoby już nastąpić 
z końcem a iu trzeciego. Natomiast stanowczy prze
łom w ehaj 'kierze Eleonory, walka między uczuciem 
matki, a di ną kobiety obrażonej, winien się był sta
nowczo .roz grać na scenie, nie zas —  jak to ma 
miejsce w sztuce Łindana —  za kulisami.

Mimo tych usterek, nielicznych zresztą, utwór 
Liudau’a posiada tyle zalet, iż rokować mu można 
trwałe powodzenie na scenie tutejszej.

„Dwie Eleonory11 odegrano onegdaj koncertowo.
Dank przedewszystkiem należy się pani Kwie

cińskiej za świetną kreację Lorci. Była w grze arty
stki i naturalność i urok poezji i wdzięk niepospo
lity. To też wspaniałe wrażenie, wywołane jej grą 
w scenie z Henrykiem (w akcie drugim) ujawniło 
się w przeciągłym aplauzie, jakim kilkakrotnie obda
rzono artystkę przy otwartej scenie

Panna Pankiewicz jako Eleonora utwierdziła nas 
tylko w korzystnem mniemaniu, jakie żywiliśmy o 
jej zdolnościach. Traktowała swą rolę z g/ębokiem 
zrozumieriem przedstawianego charakteru, a przytem 
oryginału e, bez cienia maniery, jak. grzeszyć zwy
kły artys'ki, grywające dawniej wydział t. zw. dam 
salonowyc na scenie lwowsk:ej.

Z mężczyzn na pierwszem miejscu postawić nam 
wypadnie grę wyborną pp. Fiszera i Kwiecińskiego.

Pierwszemu przypadła w udziale trudna postać 
starego, dobrodusznego stryjaszka Wieberga. Trudna 
—  f owtarzamy —  gdyż należyte uwydatnienie szla
chetnego pierwiastka, obok komieznych cech w cha
rakterze starego kawalera nagromadzonych, nie jest 
rzeczą łatwa i możliwą do spełnienia dla przeciętnej 
miary aktora.

Tem większa przeto zasługa artysty, iż stworzył 
typ konsekwentny, jednolity, zarazem sympatyczny i 
śmieszny. Ok’ askiwano p. Fiszera sowicie.

Młodym, lekkim i pełnym humoru Henrykiem 
był p. Kwieoiński. Dawno już nie widzieliśmy ar
tysty graiącego z podobną werwą.

Eleganckim, nie pozbawionym ironicznego akcen
tu Broeiusem był p Hierowski zawsze staranny 
pracownik tutejszego teatru.

Nie możemy tego niestety powtórzyć o panu 
Feldmanie (Kaiser), który nlepoię.ym dla nas sposo
bem nie mt>że się wyrwać z błędnego koła szablonu, 
monotonji. Pomóv\imy o nim obszernie po drugiem 
przedLtawieniu.

Mniej szarzy natomiast radzibyśmy widzieć 
w grze pani German (Mina).

Epizo y wypadły starannie w grz“ pani Pia
seckiej, o: z panów Senowskiego i Stróżewskh-go.

Bogata wystawa konWi i przyczyniała się do jej 
powodzenia.

Liczna publiczność bawiła się wybornie. S. P.

W ybory.
Maska, którą dotychczas os łania] się 

Kurjer Lwowsk' spadła wreszcie. Jak długo 
pismo to sądziło, że potrafi komitet wyborców z 
osobistej kwalifikacji, za pośrednictwem kilku 
jwych ajentów, zaprowadzić do obozu pp Rewa 
kowicza, Jaegermaua, Sewalda i spół&i — tak 
długo czytaliśmy w szpaltach tego rnsma po
chwały dla tego komitetu. W  chwili jednak, 
gdy komil et wyborców z osobistej kwalifikacji 
wyemancy oował się z pod wpływów tych kary- 
linarnych cgzystencyj, gdy wystąpił z sa
moistnym programem i listą, gdy nadto okazało 
się dowodnie, że ogromna i przeważna część 
wyborców z osobistej kwalifikacji sympatyzuje 
z komitetem miejskim i za jego listą bętUe gło
sować, ażeby mc rozbijać większości na korzyść 
szkodliwych żywiołów — wówczas Kurjer Lwo 
wski od pochwał przeszedł do walki i napiętno
wał wyborców z osobistej kwalifikacji, napiętno
wał prezydjum tegoż komitetu, nazywając cały 
komitet „ f a r b o w a n y m i  l i s a m i ! "  Kurjer 
potępia więc całą inteligencję, która nie chce iść 
w usługi komitetu p. W&lichiewicza i poprostu 
odmawia jej uczciwości To już trochę za 
wiele !

Od sobkowsL iego tego i otrzydiiwngo po
stępowania —  lak piękme odbija postępowanie 
komitetu miejskiego! Komitet miejsk. od pier
wszej chwili wszedł w rokowania z wyborcami 
z osobistej kwalifikacji, a rokowania te doprowa
dziły do tego. iż  k o m i t e t  m i e j s k i  j e d n o 
m y ś l n i e  u w z g l ę d n  ł p r o p o z y c j e ,  z a k o  
m u n i k o w a n e  p r z e z  d r a  L e o n a r d a  P i ę 
t aka .  W  ręce inteligencji złożył komitet miejski 
Bwe prze -rodnictwo tak, iż w prezydjum jest 
po połowie reprezentacja wyborców z osoDistei 
kwalifikacji i mieszczan. Komitet mieiski uczynił 
to tem chętniej, ponieważ vuedzieł że inteligen 
oja pmgnie pracować dla dobra miasta i chętnie 
pójdzie ręka w rękę ze zdrową częścią mie
szczaństwa. Istotnie '.ck się stało. Komitet miej. 
zki w którym wyborcy z osobistej kwalifikacją 
mają niewątpliwą przewagę, potrafił listę tak u 
łożyć, że wszystkie stany i s f e r y  są r ó w n e

m i e r n i e  r e p r e z e n t o w a n e .  Tak na liście 
komitetu miejskiego, jak na liście kandydatów do 
przyszłej rady, widzimy nazwiska ludzi powa 
żnych i zasłużonych — widzimy część dawnej 
rady, ale i znaczny zastęp nowych człon
ków — którzy odświeżą dawniejsze zastępy.

Sprawozdanie komitetu i jego program zy 
skają zapewne jednomyślne nznanie, a my wie
rzymy niezłomnie, że w chwili stanowczej tak 
pr eważna część wyborców z tytułu osobistej kwa
lifikacji, jak całe zdrowe i nieskorrnmpowane mie 
szczaństwo oświadczy się jednomyślnie za

listą komitetu miejskiego.
* *

*Na odbytych w poszczególnych dzielnicach 
zgromadzeniach oświadczyli się wyborcy niemal 
jednomyślnie za udzieleniem vołutn ufl.OŚCi radzie
miejskiej i popieraniem listy komitetu miejskiego.* #*

Atak Kurjera Lwowskiego, skierowany prze
ciw komitetowi wyboreów z tytułu osobistej kwa
lifikacji, a szczególnie przeciw poszczególnym 
tegoż członkom, wywołał we wszystkich sferach 
oburzenie.— Dr. O b  mi ń s k i ,  który występował 
na walnych zgromadzeniach bynajmniej 'de w du
chu komitetu miejskiego —  stał się ofiarą ata
ków Kur. Lw  dla tego, że c e n i  d w e  z d a n i e  
i n i e  c h c e  i ś ć  p o d  k o m e n d ę  pp. Rewa- 
kowioza, Jege.mana i Sewalda. Wówczas gdy 
p O b m i ń s k i krytykował działalność dr. 
Ostaszewskiego Barańskiego jako reierenta staty
stycznego, był dla Kurjera .persona gratissima, “ 
dziś jednak, t dy wypowiedział swoje przekona
nie, nielicujące z zapatrywaniami Kurjera, został 
nazwany farbowanym lisem. Niechże to wszy itko 
otworzy oczy wyborcom i niech zrozumieją wre
szcie, że partji nazywającej się samozwańcze 
mieszczańską, nie chodziło o dobro miasta, ale 
ściśle egoistyczne cele.

* **
Komitet pp. Rewakowicza, Jegei mc,nna Se

walda et comp za pieniądze, wyłudzone od kan
dydatów na prezesów i wiceprezesów, zakupuje 
karły legitymacyjne i kaptuje wyborców. Celem 
1 rzeszkodzeua tema, zawiązał się komitet, który 
ma już w ręku dowody przekupstw, dokonanych 
przez ter komitet.

Ci, którzy naigłośniej krzyczeli przeciw ko- 
ru >cji, str.ią się obecnie jej — apostołami.^

Gospodarstwo, przemysł i handel.
Z  g a l .  T « W .  g o s p .  Komitet Towarzystwa na po.

siedzeniu w dniu 19 b. m. odbytem, uchwalił odroczyć 
termin zebrania się dwudziestej siódmej rady ogólnej gal. 
Towarzystwa gospodarskiego do dnia 2. i następnych dni 
marca b. r., do ozego z przyi-zyn ważnych, a od komitetu 
zupełnie niezależnych widział się zniewolonym. Pierwsze po
siedzenie XXVII. rady ogólnej odbędzie się zatem nie w dniu 
5. lutego b. r , iakto pierwotnie było ogłoszone, lecz w dniu 
2. i następnych dni marca b. r. o godzinie 10. z rana w 

wietkief sali ratuszowej.
B a n k  a n atro -w ęg lersk t. Według wykazu tego 

banku wynosił z dniem 23. atyoz.iia b. r. stan obiegu bankno
tów 421,561.000, a więc zmniejszył się od czasu ostatniego 
wykazu z dnia 15. tycznia b. r. o 10,572.000, równocześnie 
wynosił zapas kruszerwy banku 246,364 000, zwiększył się 
przeto o 77.000, poitrfc zawierał 154,844.000, zmniejszył 
się przeto o 14,371.000, lombard zawierał 21i,693.000, przeto 
zmniejszył sie o 2,028,000. Wolna od pudatku rezerwa 
banknotów wynosiła 37,235 000, zwięk-zyła si  ̂ przeto o 
12,466.000.

Przegląd polityczny.
* Dodatkowa sesja rady pań i twa dla zała

twienia p; ;ediożeń odnoszących się do nregnlo- 
wania waluty, ma byó zwołana zar.-.z do świę 
tach Wielkanocnych — około 20. kwietnia. 
Ankiety dla sprawy i-aluty będą zwołane w 
połowie lutego. Sejmy krajowe, według naj
świeższych zarządzeń mają obradować o d p o 
c z ą t k u  m a r c a  d o  ś w i ą t  W i e l k a 
n o c n y c h .

Chlnmetzky zachorował.
* Jak wi domo, izba poselska przyjęła 

onegdą’ w n i o s k i  k o m i s j i  b u d ż e t o 
w e j  w [ s p r a w i e  [ p r z y z n a n i a  u r z ę 
d n i k o m  p a ń s t w o w y m  d o d a t k ó w  dr  o 
ż y ź n i a n y c h, Ze sprawozdania komisji, które 
na ostatniem jej posiedzeniu aprobowano, są uwa
gi godne następujące wywody : P i ę c i o p r o c e n 
t o w e  p o d w y ż s z e n i e  płac urzędnikom 
państwowym i Sługom wynosiłoby rocznie 
kwotę 1,764.796 zł. 20 ct., a d z i e s i ę c i o p r o 
c e n t o w e  podwyższenie tychże płac wymagało
by rocznei kwoty 8,529.592 zł. 40 ct., k irotą tą 
jednak nie są objęci urzędnicy i słudzy kolei 
państwowych, a przy ogólnem uregulowaniu, 
względnie polepszenia płac nie możnaby ich w ża
den sposób pominąć. Ogólna suma płac rocznych 
urzędników niższych klas służbowych, półurzę- 
dników i sług przy kolejach państwowych wy
nosi obecnie 10,077.671 zł., pięcioprocentowe pod
wyższenie ich przenosiłoby rocznie kwotę pół 
miljone zł. W  jaki przeto sposób w obecnych 
stosunkach drożyżnianycb ma być dana pomoc 
nagląca, komisja budżetowa nie może oznaczyć; 
w tym kierunku rząd na podstawie badań roz
poczętych i w, przeważnej części już ukończo
nych, uwzględniając zarówno potrzebę z jednej 
strony, z drugiej zaś finansowe położenie pań
stwa, p o w i n i e n  z a r z ą d z i ć ,  c z e g o  p o 
t r z e b a ,  dis zabezpieczenia bytu niższym urzę
dnikom i nie lepiej od nich mającym się sługom 
państwowym

W komisj’ budżetowej brano również pod 
rozwagę sprawę p o w s z e c h n e g o  u r e g u l o 
w a n i a  p ł a c  u r z ę d n i k ó w .  Wskazywano ua 
potrzebę zupełnej zmiany ustawy o płacach u- 
rzędników z r. 1878, ale wypracowanie tak ej 
ustawy wieleby zajęło czasu. Z  drugiej strony 
podnoszono, że także z finansowych względów 
obecnie o takiej reformie myśleć nie można, 
sprawę tę możua przeto w ogóle tylko zalecić 
rozwadze rządu i jemu pozostawić do ocenieniu, 
kiedy przy sumiennym uwzględnienia wszystkich 
stosunków, wniesieni* takiej nstawy uzna za 
stósow ie.

Komisja budżetowa postawiła w końcu wnio
sek, wzywający rząd do wniesienia w jak naj
krótszym czasie projektów ustawy, któreby udo- 
ważniały rząd; aj do zamianowania przyna mniej 
jednei trzeciej części najstarszych raugą sędziów 
pDwiatowyoh w każdym okręgu wyższego sądu 
krajowego radcami sądów krajowych z pozosta
wieniem ua stacowiskarh służbowych: b) do przy
znania każdemu konceptowemu praktykantowi 
i każdemu systetgizowanemi auskultantowi, od 
dnia złożenia przysięgi służbowej adiutumwkwe- 
cie 500, względnie 600 zł.

Rada państwTa .

Wiedeń 26 stycznia. (Z  izby posłów). Wśród 
rozpraw wczorajszych nad r e f o r m ą  s t n d j ó w  
p r a w n i c z y c h  miał p. R o s z k o w s k i  mowę. 
przyjętą aplauzem niezwykłym. Przedewszystkiem 
przytoczył był powody, dla których reforma rze
czona bywa przedmiotem roztrząsać zarówno w 
literaturze, jak w parlamentach. Następnie wyli
czył, j-k o  strony d o d a t n i e  w rządowym pro
jekcie : wprowadzenie państwowego prawa do 
egzaminów państwowych, zredukowanie czasu, 
przeznaczonego dla przedmiołów prawno - histo
rycznych, z 4 na 3 semestry, ułatwienie dla mło
dzieży na tem polegające, że jej zezwala się 
składać egzaminy już przed ukończeniem trzeciego, 
ostatniego semestru, wreszcie tyle potądane w intere
sie -woboay rauki, wypuszczenie egzaminów doro 
cznyuh Z  kolei zastanawiał sie mówca nad stronami 
u j e m n e m i  projektn. Otóż, zdaniem mówcy, 
projekt ten nie dotrzymuje tego, co przyrzekał. 
Przyrzekał zmiany odpowiedme dzii iejszemu sta
nowi umiejętności, a w rzeczywistości wprowa
dza je  w stopniu bardzo nieznacznym Pozo
stawia dotychczasowy podział przedmiotów na 
obowii zkowe i nieobowiązkowe; znosi zasadę 
swobody nauki. W  dalszy m cugu wylicza p. 
R. długi szereg bł idów w porządku studjów 
Równolegle z wykładami przedmiotów history
cznych, powinno się było ustanowić wykłi "ly 
tych przedmiotów, które dają obraz mstytucyj 
dzisiejszych (jak n P encyklopedja prawa, na
uka o życiu społecznem etc.) Uwzględnienie 
tego rodzaju wyszłoby na dobre tak samu pra
wu międzynarodowemn, jak też piawn państwo
wemu. — Ubolewać także trzeba, że przed
łożenie rządowe pominęło zupełnie całkiem wy
kłady o p o r ó w n a w c z e j  nauce prawa, a 
m e d y c y n ę  n ą d o w ą  za mało nwzględnić. 
Jakkolwiek tedy projekt linlejszy oznacza za- 
Jedwo nieznaczną poprawę osiecnego porządku 
studjów i wiele braków wykazuje, to jednak 
mówca, z uwagi na niektóre dobre jego strony, 
będzie za nim głosował, atoli z wyiaźnem za
strzeżeniem, że przedłożenie wspomniane uważa 
jedynie za p o c z ą t e k  reform\ studjów jury
dycznych. ( Oklaski na prawicy).

P. M a s s a r y k  oświadczył się przeciw pro
jektowi, ponieważ tenże nie uwzględnia nowoży
tnych gałęzi jurysprudencji.

Na tem przerwano posiedzenie. Następne
dziś.

Wiedeń 26. stycznia (Z izby posłów.) 
Izba załatwiła przychylnie pety.uje ludności w 
Voralbergu trndniącej się wyrobem haftów.

P. Hompesch domagał się także prędkiego 
załatwienia petyfyj, wniesionych przez dotknię
tych biedą mieszkańców Galicji.

Poczom zabiera głos P i n i ń s k i , zazna 
czając w bardzo wymownych słowach konie 
czność wprowadzenia historji prawa polskiego. 
Mowoa zwraca się następn.e do wczorajszej mo
rfy prof. M a s a r y k a .

Do cbwib, w której telegrafuję, Piniński nie 
skończył jeszcze mówić.

Wiedeń 2o stycznia (Z  izby panów). Izba 
przyjęła jednogłośnie wszystkie traktaty han
dlowe

Wiedeń 26 stycznia. Obie izby rady pań
stwa upoważniły swych prezydentów do wyraże- 
n a cesarzow. w mienia izb koudolencyj z po
wodu śmierci księżnej bawarskiej Ludwiki

Wiedeń 26 styczn:a. Dowiaduję się, że w 
klubie lewicy panuje niesłychane oburzenie na 
P 1 e n e r u za to, że przy jął posadę naczelni go 
prezydenta najwyższego wspólnego trybunału ra 
eh linkowego. (Na posiedzeniu śJjbu zarzucono 
Plenerowi wprost wiarołomstwo partjiJ.

Oczekiwać należy zupełnego rozbicia się 
lewicy.

Przewodnictwo kluba ma objąć Augnst 
W  eib e e r, przeważna zaś część ma pod M en-

* ScMes. Ztg. dowiaduje się ze ńrodla Urzę 
dowego, że w przyszłości uie będą czynione ża
dne utrudnień e orzy sprowadzaniu robotników 
z Królestwa Polskiego i z GaHcji,

Francuska prasa republikańska przyjęła 
manifestację kardynałów niechętnie, a r artja 
radykalna szyknje się do wypowiedzenia wojny 
Kościołowi. Członek partji radykalnej H a b b a r d 
zażądał w izbie nagłości dla przedłożenia rządo 
wego o stowarzyszeniach, które uważauem jest 
za przejście do wypowiedzenia konkordatu. 
Journal des Debats przypisuje manifestacji p ęciu 
kardynałów francuskich, w liczi c których bra
kuje tylko kardynała Lavigerie, niezmierną do
niosłość polityczną. Dziennik ten gani zarówno 
treść, jak i ton oświadczeni* kardynałów; sądzi 
jednakże że główne znaczenie manifestacji pole
ga na tem, że kardynałowie uroczyście uznali 
republikańska formę rządu; szkoda tylko, że 
uznaniu temu towarzyszą zarzuty, podniesione 
cprzec-iwko republice. Ciekawa rzecz, jak się za- 
howują teraz klerykali, idący za rozkazami 
'  lassagnac’a, który, jak wiadomo, oświadczył się 
przeciwko polityce papieża Leona X IB . Temps 
omawia po raz drugi oświadczenie kardynałów i 
znajduje, że polityka ich zła jest i na bezo
wocność skazrna, oświadczenie zaś niewyraźne, 
dwuznaczne i skutkiem tego tem więcej niepo
kojące. „Jaże dalekim jest ton tego oświadczenia 

pisze Temps — od tonu oświadczeń kardy 
nała Lazigerie, szczerych i otwarty eh Justice, 
organ radykała Clemenceau zapytuje: z kogo 
żartują sobie kardynałowie: z Irnrjł rzymskiej
czy z republ k i? Dziennik ten upatruje istotę 
oświadczenia w istępie, opiewającym: „Pobzano 
wanie ustaw, o ile nie sprzeciwiają się naszemu 
katolickiemu poczuciu41 —  i wyraża przekonanie, 
że ma Ifestacja ta przyczyni się do ożywienia 
agitacji za zerwaniem konkordatu i oddzieleniem 
kościoła od państwa. Natomiast Figaro wita ma
nifest kardynałów z bezwzględnem zadowoleniem. 
„Interesy konserwatywne — pisze ten dziennik 
— nie powinny być miąszane z interesami mo- 
narchicznemi".

Do dziennika Tyjiijskij Listok telegrsżnją 
z Teheranu, że fałszywy prorok Seid, wraz z 
czterema pomocnikami swoimi został schwytany. 
Stronnicy Seida, połączywszy mę w orowincji 
Kołat Daszr, nie przestają mordować ehrześejan 
perskich. Celem uśmierzenia rozrucLów wysłano 
wojsko Mówią, że Seid jest ranny i bodzie ode
słany do Teheranu.

(Telegramy z innych pism.;
Wiedeń 26. t tycznia. Arcyksiążę Lndwik 

Wiktor odjechał do Monachium Przed odjazdem 
odwidził go cesarz {£ . K.).

Rzym 26. stycznia. Papież udzielił wczoraj 
audjencji wislu kardynałom, miedzy innymi 
RamDolli. z którem długo rozmawiał 1 B. K.).
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M rodw ą K r z e p k i e m  ttyro™Jk skrajną partję j apetyt. Kula tkwi w łydce i dotychczas nie udało

Naśhdowca Hugona Schenka.
(Telegram własny „Dziennika Polskiego44).

Wiedeń 26. stycznia. Część rozprawy wczo
rajszej, względi ie przesłuchania świadków, o ile 
ono dotyczyło zbrodni podsądnych przeciw oby
czajność.. odbyła się przy drzwiach zamknię 
tych. Pierwszym świadkiem była niejaka Anna 
Di mis. upatrzona przez Schneidra na pierwszą 
ofiarę Ta zeznaje zmełnie zgodnie z aktem 
oskarżenia. Przy przesłuchiwania następnego 
świadka, właściciela I oteln, Schornera, nasunęło się 
podejrzenie, że to nie była Stoiber dziewczyną 
ową, z którą Schneider w tym doinn zamieszkał, 
lecz inna do tej pory niwwykryfa jeszi ze —  
nowa przeto ofiara zbrodniaiza. Małżonkowie, 
przy konfrontacji, występują ogtro przeciw so
bie. O b obstaje przy twierdzenin, że to ona była 
właściwą sprawczynią mordów; ona natomiast 
przyznaje się wyłącznie do znacznego udziału 
w zbrodniach. W  aońcu dobyto z niej wyzna
nie, że przy pierwszem morderstwie przytrzymy
wała ofierze rece. podczas gdy Schneider mor
dował ją, P’ b,  to pokazując jej jakąś flaszeczkę 
.ajcmmczą. Ku końcowi przewodniczący za**z.,- 
d' 1  ponownie taina rozprawę

Wiedeń 26. stycznia. W  ciąga dzisiejszej’ 
rozprawy zeznał naprzód S c L n e i d e r ,  a na
stępnie ,ego żona że opowieść ich o tajemni
czych fiaszeczkach jest zmyślona. Odbywali 
om swój proceder w ten sposób, że Schnei- 
drowa przytrzymywała ofiarę, Schneider zaś ją 
mordował

Zeznauta te wywołały w andyutorjum silne 
wrażenie.

Telegram i „Dziennika Polskiego '
Wiedeń 26. stycznia. Z  Monachjum nadeszła 

ta wiadomość o b iznadziejn-m niemal zasłabnięcia 
ks. L u d w i k i ,  matki ces. E l ż b i e t y  
Z  powoda irźlaenzy, dostała zapalenia płac i 
stan chorej jest nadzwyczaj g~ żny.

Ks. F  e r d y n a n d  bułgarski powołał 
B i 11 r o t h a telegraficznie do Sofii, aby S t a n  
b u ł o w o w dobył kulę i  nogi 
mity operator nie mógł się

Lecz znako 
udać osobiście i

Walka wyborcza 
rozdrażnienia, że

wysłał w zastępstwie Bwojem asystonta E i s e l b -  
b e r g a.

Praga 26. stycznia. Tutejsze pisma donoszą, 
że zwołanie k o n g r e s u  s ł o w i a ń s k i e g o  do 
Wiednia, jest rzeczą już postanowioną.

Buda-Peszt 26. stycznia, 
dop-o wadziła do tak ogólnego 
zaraz n» pierwszy dzień wyborów zaze^ano 
asystencji w o j s k o w e j  z 200 przeszło miej
scowości.

Paryż 26. stycznia. R_ąd rzeczy pospolitej 
nawiązał z Rnmnnją rokowania ełown-taryfowe, 
celem Ustanowienia w obopólnych stosunkach 
handlowych taryfy m . n i m a l n e j .

Rzym 26. stycznia, ojciec św udzielał wczo
raj audjencyj.

Berlin 26. stycznia. Wobec zjednoczenia się 
wszystkich frakcyj liberalnych w kwestji ustawy 
o izkolnictwie ludowem, uczyniły to tamo frakcje 
konserwatywne, które tez z pomocą głosów p o l 
s k i c h  posiadają dziś bezwarunkową w i ę k s z o ś ć  
dla projektu rządowego. Wczoraj przemawiał po
między innymi ks. J a ż d ż e w s k i .  Określając 
nankę prywatną polskiego języka za niedostate
czną, domagał się utworzeniu p o l s k i c h  s z k ó ł  J 
p a ń s t w o  w y  ch .

W minioną sobotę wieczór zjawił mę cesarz, 
bez uprzedniego zapowiedzenia swego przybyciu, 
u ministra nr. Z e d l i t z a  i zabawił u niego 
aajęty żywa rozmową, aż gdzieś do godziny poł 
do 1. w nocy.

Według Koln. Ztg., minister Mi q u e l ,  skut
kiem ustawy szkolnej żądał dymisji, lecz na ży
czenie cesarza cotnał prośbę odnośną i podpisał 
owo przedłożenie — wrzekomo w tej myśli, iż 
ono zostanie w sejmie grnntownie zmienione.

Bruksela 26. stycznia. Wczoraj, zainicjowa
ne przez m:ni3tra handlu, rozpoczęły się rozpra
wy nad traktatem handlowym z Niemcami.

Sofja 26 stycznia. Rząd bułgarski zamierzą 
tak dłngo wstrzymać się z przesłaniem Francji 
znanej swej deklaracji w kwestji C h a d o n r n e a ,  
dopóki nie będzie miał pewności, że ta deklaracja ! 
zostanie w Paryżu bez zarzutów do wiaaomości ! 
przyjętą.

W ie d e t i  26. rtyo'nia. Kreóm: 308; anglosy 16180 ;
sztatsbany 294’25 ; lombardy 93-75 ;

wigierska renta złota

Bię jej ajzeze wyjąć Z  poleceń a księcia Derdy 
nanda telegrafowano wczoraj do Wiednia po dra 
Billrctha, aby przybył do Sofji i wyjął knlę 
choremu — Daiś bpoclziewaja się przybycia 
Rillrotha

Nowy Jor t 27. stycznia Bmro Reutera do
wiaduje się z Santiago, że rząd Stanów Ziedno 
czonych północnej Ameryki rystósował do 
rządn Chileńskiego energiczną notę, grożącą 
zarwaniem dyplomatycznych stosnnków na 
wypadek gdyby tenże rząd nie cofnął obraża 
jącycb wyrażeń zawartych w liście byłego mi
nistra spraw wewnętrznych do posła Mcntta w 
Wasryngtonie. Ultimatum żąda natychm:astcwego 
zadośćuczynienia.

Nowy Jork 26. stycznia. Doniesienie „Biura 
Reutera44. Rząd chilijski uczynił zadość żądaniu 
rządu Stanów Zjednoczonych i zaproponował, 
aby całą sprawę zatargu przedłożono do rozstrzy 
guięoia najwyższemu trybunałowi Stanów Zjedno
czonych.

W iedeń  27 stycznia. Giełda zbożowa Pszenica 
ua wiosnę 10 80.

C E N Y  Z B O Z A
i dnia 2t>. Stycznia 1891 r.

LwOw Tarnopol Podwo-
łoozvska

Jaro
sław

Pszes ca
Żyto
Jęczmień 
Owies 
Groch 
Wykł 
R zepak 
Lnianka 
Konioz czerw, 
Koniez biała 
Konica, szw.

112511-75 
l- -10-35 
6-75—8 -  
7 25— 7-70 
B-.S l'- —

117011 5 
9 80 10 ŻO
6 i»0—7-75
 7 ----7-z5
B 25 13 —

10 .1 1 6 
9 5o lu-25 
6-75—8- -  
6 g l— 72«i 
6 — 12 50

11 35 U  - 
15— 10 50 
7-50—8 10 
7-30-7-8- 
7- 1 3 -

J3 -13 -50 13-—1350 13— 13 25 132518-75

4 5 _ 7 5  — 4ż — 72 - ę-2 —72-— 50 —76 -

W nysuo aa 100 kilo netto be* w ir .
Chmiel u  56 siło looo Lwów *ł 5 5 — do 60 — 
Okowita aa 10 000 Ltrów pr. looo Lwów 19-70 di 

20 50 ił.
Na żyto więeij odbiorców. Usposobieni! ciągle spo

kojne .

Lwów. z tzoy aaidiowe]
z dnu 26 Stycznia 1883

A k c i e  l a  u t a k ę
płacą iądąją

818 BOKo - j gstUo. Karola Ludwika po 0OO at. a .  k. 809 BO
lwow.-caerniow.-Jaaka po 200 zi. wa.w  sreb. 9(4 BO 847 6

J nku hipotecznego galicyjskiego po2rtO»l. wa. S78 888
kredytowego falicyjskiego poBOOat. wu ^16

L U t y  mmrntmwm* i e  1<M> aft. O*
 ̂ ... hlp. gallc. h-proc. w. a los w 40 lat • 100 85 Ol 05

,  kip. gallo. 5-pr. wa. wylos. i  lo-pr. pr im. 
hip. galio w. a. los. w BO lat

■ 107 5 C8 80
08 SO 09

kr iłowego 4 l pół proc. w. o los. BI l. «8 60 99 80
kred *a . tiem. S-proc. w. a. a - —

w • Ł-proc w. a. TS r6 711 -7 40
a • ‘ » ^*proc. w .a. loa. I l i  pól o 96 10 6̂ 81
_ t p % l pół pr. w.a. le». 52 I

n
99 49 00 10

„ w a los. F  \. »4 70 06 40
L i s t y  d ftm in e aa  lO u « t .

3ikła<l kred. włoóo. 5°/, w a w iUwt-t 55 - 57 —
,  w . ■ita 58 - 55

0."M -ego rolni* ro-kredyt Zakłada dla Oali^l •
’ ^ikow łny w 'Ikw G proo w.a. loz. w 15 lat. ze 60 ^  .

O b  U l  « a  tOO aft. »
v ^mnlaacyjne galic 5*/^ ro., k. m 1 4 80 •U —
V lir. ftnowIM  propinacyj nejjo w % ł 1 - 38 7

J". » r»wr fundom: propinacyine^o w « 
‘ [ r<i laalne k -a ' 5° - r  * I- Kia.

* ICO 90 -01 —
o foc ^ 100-Jfc-

* • » M • * 101 - 101 70
;tr*l * * IM  50

- 97 50 *  80

* * 1. ; n* r di n 1 80

> r>l »n-h e 81 50 33 Et
■**: .-?ą>s -  * ^ 67 - 80 -

1
S 54 * 6t

o eoa^or . . . . 9 88 0 48
0 50

.-i. to 90
1 U L , J6V,A n-j- --*V ’> 67 6 ' 9 8 >

JP  r z y j o o t L a l i  d . o  J _ ,-w  o - w  u .
dnia 27 stycznia 1892 r 

HOTEL ZORZA 4 W arteresiewicz, E. Adarw « ze 
Stanisławowa. M. Komarnicki z Jarosławia O. Schne> 
z Firleówki. R. Tchorznicki z Wiedaia. Z Prószyński ze 
Skr*yaiuy.

HOTEL SZW AJfABfKI. W. Szumlański z Środo- 
pole* W. Piotrowski z Królestw i Pol. M. M-tiusz z Ka- 
tłowa. K. Zalewski z Kołomyi. M. Totaszew^si z BusUa. B 
Woźniakowski a Ostrowa.

NADESŁANE.
Z d ję c ia  i p o w lę h m ę ą U  fo to g ra fic z n e

aż do mUiraine^ wielko*, bez zatraty podob.e&stwa z jakioi- 
j kolwiek fotograf wyKcnnjs artys" L .ład fotograficznyto. O O L D B E t t t i i
j Lwów u lina Jagiellońska liczba 11 1014 1
[ Nawośó: Efektowne fotografio na blałeas szkli aiatowoai.

DOM
M. J O N A S Z
BANKOWY i KANTOR WYMIANY 

ws Lwowie, ulica Jagiellońska i. 3, 
i sprkedaje wuystkie efekta i monety

po najdokładniejszym kursie dziennym
prowincJ wykonuje niezwłocznie bez doliczenia

i*endeibanki 2«7-60 , 
alpiny 62 60; renta majowa 94-90; 
108-20.

Kraków 26. Sty czria. Stan JE. Pawła P o- 
p i e l a ,  który od dni kilku leży ciężko chory, 
nabawiwszy się po iuflnenzy zapalenia płac, -  
jest bardzo krytyczny. Mnóstwo osób dowia
duje się u rodziny pacjenta o przebieg iego 
choroby.

Berlin 26. stycznia. NordJ. Allg. Ztg. 
donosi, że wielki książę Alexy w powrocie 
swoim z Londynu do Peteisbnrga zatrzyma 
się jutro w Berlinie, aby ułożyć wizytę cesa
rzowi.

Parlament przj ,ął traktat handlowy zawarty 
z Szwajcarją, tudz:eż wniosek, aby wszelkie spory, 
wynikaiące z tego traktatu załatwiał sąd po- 

luDowny.
Bukareszt 27. stycznia. Między rządem tu

tejszym a gabinetem w Sofji nastąpiła wymiana 
not, w myśl których wychodźcom bułgarskim 
zabroniony będzie pobyt na rumuńskiem tery- 
torjum.

Monachjum 26. stycznia. Księżna Maksymi 
lianowa, matka cesarzowej austrjaukiej, umarła 
dziś o godz. 33/* rano.

Sdfja 26. stycznia. Stan zdrowia Stambułowa 
|est zadawalający. W  nocy z soboty na niedzielę 
miał on lekką gorączkę, jpał jednak dobrze. 
Wczoraj nie miał wcale gorączki i miał dobry

Zlecenia 
prowizji.

„G łó w n a  
n a jw ięk szego  
T ow arayotw a 
M n in ilJ *  — R o k

r e p re z e n ta c ja  dra 
i n a jb og a tszeg o  w

Iol3 1—? 
G a lic ji  
świec- e

'e*p>.
za łio ż e n i a 1848“ .

TEATR BR SKARBKA.

D z i ś ;
Po :-az drugi

Dwie Eleonory
komedja w 4. aktach Pawia Lindau’a. 

O S O B Y :
F e ld m a n
Panfciewiczówna
Kwiecińska
Fiszer

t Otto Kaiser, radca 
Leouora, jego żona 
Lorcia, ich córka 

i Krystyn W ieberg, obywatel ziemski 
i Henryk Wieberger, jego siostrzeniec.
( wicekonsul zagraniesn. ambasady 
i Dr B^os^us, lekarz 
j Mina Mollheim, dawna naucz Łorci 

Augusta, pok >jovsa Leonory 
; Koilei damski krawiec .

Frannis?ek, słnżęcy Kaisera 
Rzecz dzieje się i-szy i 8-gi >kt w Berlinie, 8-ei i 4-ty 

1 w Heidelbrrgu za; naszych czasów
M T  M ew ia w jnU kw sk.

J u t r o :

H U G E N O C I
opera w 4. aktach G. Mayerbera.

Kwieciński
T erow i ki
German
Piasecka
Stróżewski
Senowski

^ Z E L K k D ^ P warunkami  ̂ łaotor wymiany k i t z  i  Lwów, Plac flalida 1.1-



D Z ir .i  “ Ht p o l s k i  .  dn i. %•;. Strcm i* lm s

Drobne ogłoszenia.

Doniesienia rozmaite
po 1*/, centa od wyrazu.

Ilłtrewa butelka 90 centów.
Z żyta czysto 8-letnia żytnia 

Wódka bez cukru i bez anyżu w iku> 
kach zasięiuje koniak Poieea handel 
Rarola Rałłabana( we Lwowie.

T ekcjl
Li Miac

t a ń c ó w  udziela Tjudwina 
Hiąctyiwka, Rynek 28. 54

Lekarz prżądany Praktyka intratna 
zapewmoua. — Wiadomości udzieli 

z grzeczności Ignacy Rappaport, 
Lwów, Jagiellońska 17. 58

filtra, ;ostiumy, ubrania frakowe wy- 
po£ ?c.a, Lankastrówki poszukuje

Zakład Jasz ,z_ szyna. we Lwowie. 57

r \ z l e r ż a w y  majątków ziemskich poleca 
L  i poszukuje Ignut-y Rappaport, 
Lwuw, Jagiellońska 17. 55

D e a l n o t t  z wielkii 
r \  zaraz do sprzedana

ogrodem jest
  __ sprzedaria. BI iż* ca wiadi.-

mośó ul. Słodowa 1. 8. 48

Kl l f c a  l o k a l i  na sklepy lub restau- 
cc e połoione w najpiękniejszej 

dzielnicy do wynajęcia. — Wiadomość 
a właściciela Halicza 7.

Ą  rządców ekonomicznych
V  z najlenszemi rekomendacjami poleca 
Jaśnie Wielmożnym P.nom B l ó r o  w y>  
w l a d o w e z e  „Enrepejskie" Cezara Bi- 
lewicza ulica Krakowska 1. 1, I. piętro.
Lwów. 56

Os o b a  m ł o d a  inteligentna, pragnie 
przyjąć obowiązek bony, lnb też jako 

towarzysz! a dla starszej osoby. Bliższych 
szczegółów zasięgnąć _ożna w Admini
stracji nDz<ennika Polskiego.“

M a l t ę  K r a j ó w ą  gwarantując za jej 
najlepszą jakość i nst.wą przepisaną 

niezapalność wysyłam na prowincję we 
W t o r k i  i S o b o t y  za przekazem do 
każdej stacji kolejowej. Sprzedaję kapu
jącym Naftę c a ł e m  b e c z k a m i ,  za- 
^-rtości około 180 litrów, pt znacznie 
zniżonej cenie. Cenników lostarczam na 
żądanie franko. P i 1 t r M i ą c z y ń s k i  
s mściciel raflnerji Nafy w e L w o w i e ,  
Sykstaska 47.

źródło nabycia dobrych towa
rów korzennych i wyrobów młynar

skich w handlu Albtna Soleckiego 
we Lwowie, ulica Wałowa 1. 11.

Do sprzedania Interes rento 
erny z wyrobioną klientelą i z loka

lem, mogącym być wynajętym przez kilka 
lat, pod korzystnemi waruntami. Wiado
mość a właściciela Halicka 7.

'p o t r z e b n y  jest fachowo uzdolniony 
n a d m l e l n l k  do prowadzenia sa

moistnego młyna amerykańskiego w naj
bliższym czasie. Eompitenci mają się 
zaraz zgłosić z zaświadczeniami do dra 
Bronisława Dulęby, we Lwowie, ul 
Dąbrowskiego 1. 5, rano przed 9. godziną 
lub o 4. po południu.

Tow ar świeży niezleżały.
Dr a  D.  J f lE D E K l

oryginalną B I E L I Z N Ę  normalną
damską, męską i dziecinną 

fabryki B E N G E R A  S Y N Ó W  poi rają 1—?

po zniżonych cenach fabrycznych
S. GABRIEL *  J. CHLEB0WN1K

we Lwowie, plae Halicki I. #

Z a ł o ż o n a
1812

WMokrotnio
premiowana

n a . R I T T E R
L e ip n ik  (Morawia) 

rab pyka najlepszych likierów

ł
<
<

Im p o r t  R u m u  Jam a jk a , K o n i a k u  i  H e r b a t y
lent-ciioe zastępstwo fi-my Coutanceau & Comp.

Cognac & Bordeaui. SCO
Specjału ość: Campagne-Radetzky-BItter zalecona przez powagi lekarskie. /

k A A A A A #ł A r v A / v \

Skład

Herbaty Rosyjskiej
R O D U S ”

D z s ą d c a  e k o n o m i c z n y ,  dyplomo 
I \  wany agronom, z dwudziestoletnią 
praktyką zawodową poleca usługi swe 
interes wanym od wiosny 1892. W razie 
potrzeby mógłby dać pewną gwar incją, 
zauczciw e prowadzenie interesu. Rele
guje pośrednictwo 'liór wywiadowczych, 
łaskawe oferty przyjmuje dla Agronoma" 
Skład herbaty rosyjskiej W. Adamowicza 
w Brodach. 40

Mieszkania i sklepy
po 1 cencie od wyrazu.

5  lnb 4  p o k o j e  sit. P o m l o o z k o  
n l n  k a w a l e r s k i e  wynajmuje Ząfząd 
realności Emila Bertemiljana Biajera 
w godzinach 9.—12. i 3.—ó.

I f  r a s z o w a k l e g o  9 3 ,  cztery pokoje 
IV  z przynależytościami, tudzież stajnia 
z wczownią.

Korespondenoja prywatna.
A. H. Najdroższa ITeleneio list wy

słany był. 60

Z żyła czysta 8mio-lefnia
ŻYTNIA WÓDKA

bea> cnkm , bez anyżn 1 bez 
nalmnlejezego posmaku.
! 0  */, taniej niżeli Koniak 

1 0 */, i więcej taniej niżeli Starka, 
jednak w użyciu wyrównuje to samo. 
Najzdrowszy kieliszek żytniej wód
ki zdrowszy i lepszy niżeli Koniak 

i Starka
Litrową butelkę za 90 et.

1061 poleca 1— 1
Handel Karola Bałiabana

we Lwowie.  _

K o r z e ń  
z u p o w y
może być

gospodyniom najbardziej polecony, aby 
uie wielkim kosztem zrobić doskonały 
rosół. D i nabycia u M i k o ł a j a  K a  
n e w s k i e g o  we Lwowie. 1065 c 1— 1

I

Poszukuje się de prowadzenia magazynów 
i szpiohrzó » przy większym zarządzie 

dóbr w podobnym zawodzie

obeznanego oficjalistę inb też
wyalnżonego podoficera ru>
1107 ehunkowege. 1—2

Wymaga się znajomości języka pol
skiego i niemie ciego w mowie i piśmie, 
tudzież i przynajmia; początkowe wiado
mości pro widzenia ksiąg rachunkowych.

Podania z odpisami świadectw (nie- 
uwzględnione zostają bez odpowiedzi! — 
naieży wnieść najdalej de 15. lawgo b. r 
pod J. W. 15/2 do administraoji.

K ilmanni
P O S T

Taahaalteohrift fa r die Inter- 
eeeen des óet. Ha> i ł l a i t o b a  

OdeleliH O rguim r.a dsterr. Km«fmsai»taf watt- 
•etatea i  lipn Omiw, sowi* im 
kMfmioniseb,n Ortmiwi, Ve«M n i  
Corgontionen Oest.iT,ić i Heendwi A
T n e łn M  dar i l j z r  r . ’ - ,  
M. — a nd V erm lM ll«- 

w u m k l i d b i  W ie  u .
Dkutb. ist ■ .insjf r.iuo. w l  
asningif* kMfwSniiiick* l a t f e .  
b l l t t  lu are  L u te  i a witt mm- 
(ieek ftr die allMitif Mroktaa Im » em  dw KsF̂ aemiwtsiidM na.
Bracheint aeit 1I I 4 im  io. w. 

as. jeden M onate. 
Aknaaantnnii pnijikrif 4 8. iHWUli M kr, ftr d& kUine rMilwUa.

—- t a  l a a  «  aied m l i *  u d  fr u a
ta t e M a  n i  O tta t
■wbw, Wlew. Wandaahd. Id

NOWOŚĆ

G a  u.- G - a u
(najpyszniejszy prsysmaV orzeź i* łający 
w eleganckich pudełeczkach po 20 ct 

font 75 ct.

K L U I K 1  S r S Z O S E
(pudełko pół-Lilowe 18 ot.)

Jednorazowa próba wystarczy Paniom, by 
się przekonały, te takowe są tańsze n ii.i 
w domu wyrabiane i smacznie ize od wło
skich makaronów, które pozostawiają przy

kry posmak od tłuszczów pochodzący
1070 a p o l e c a 1 - 1
34-krotnie premiowana parowa fabryka 
pierników CzyAzhlegu z J»re-
z ł a w l a .  Wyroby są do nabycia po ee- 

i ,  własnych składach:

We Lwowie w apt. pp. Mikolasuha, 
V jwiórsKiego, Ruokera, Sklepińskiego I 
i Beisera. 516 I

naeh fabr
Lwów, Halicka; w Krakowie, Przemyślu, 
Wiedniu i Pradze. Zamówienia z pro
wincji fabryka jako też filji załatwiają się 

bezzwłocznie.

f K ^ O O G I O G O G O

Galicyjski Bank Kredytowy
począwszy od dnia 1. Lutego 1890 r.

Kraków, Krupaloza 15
poleca takową po cenie zł. 2 '— , 
2 40, 3 '—, 8 60 i 4'80 za funt 

wagi rosyjskiej.
Okruchy najlensze funt zł. 160.

Skład komisowy dla W iednia:

1043 ALBIN KRAJEŃSKI
W  l e n ,  I .  G l s e l a i t r a s s e  1 .

S Y N A P I Z M T  R I G O L L O T
Musztarda w  Arkuszach 

Środek dogodiy,pewny, silnie odprowadzający na zewnątrz
SIE7.BĘUNY W KAŻDYM DOMU ,

Dla uniknienia fałszerstw wymagać własnoręczny podpis 
koloru czerwonego na każdaa pudelku i na arkuszach.

ZnaUtuje sit tee wszystkich aptekach.
A ład słówhy : w  Paryżu, S4. Ayenue Victoriau

'&3*f

4 « Asygnaty kasowe
z 30 dniowem wypowiedzeniem i

i Asygnaty kasowe
z 8 dniowem wypowiedzeniem,

wuystkie mś uajdujfoe aię w obiega K1/a*/0 A iygiaty  
ksiowe i 90 dniowem wypowiedzeniem oprocentowane 
będ* paeiąw uy ed d ii*  1. K aja  1 8 9 0  po 

4°/4 s 30 dniowem terminem wypowiedzenia.
L w ó w , d n U  I I .  S ty czn i*  1 8 9 0 . i - «

Z D y a w l c c j o L .
Przenr nie będzie płaeony.

4 H > O f K M M O C ł O O O « ł <

100
200

orderów kotyklonowyeb
i d 5 zł. dn 25 zł. 

tur kotyljonowyeh
   do wyboru od 80 ct.
•o m a s e k  najrozmaitsryeh
1 1  f * " U  xa sztukę od 5 ct. do 70 et.

N A  K A B N A W A Ł
najnowsze wachlarze

poleca po cenach najtańszych 
1102 M a g a z y n  Z a b a w e k  l — l

HENRYKA MULLERA
Lwów, ulica H alicka l. 6,

J. A. BaczewsVi
L w ó w

poieea wyśmienitą a.aią 
lepszą od Kubiaku

tarkę
M aika: :

zł - - 7 0  ! l-iOO . . ?L 1-20
— 90 I 1860 

1 -  1840
1 Si 
2-5'-

* a 
* * *

Powyższe ceny są fabryczne, 
w mieście o 10 ct. na butelce wyższe.

1031 1—264

Zmiana lokalu.
Skład c e r a t ,  d y s a a ó n ,  

c h o n  n .k ó w  1 o b i ć  p n v o -  
z o n y c h  przeniosłam z ulicy 
Ormiańskiej na K o p e r n i k a  
1. 1 6 ,  zaoDs^izywszy takowy 
w ŚYieże i doborowe towary.

Dz;ękuiae uprzejmie S z a *  
n o w n e l  P -  T .  P n b l l i  Ziso> 
ń c l  za dotychczasowe łask.we 
względy, f olecam się i badał 
J e j  usługom. 1062 1 1

ST. WYSZYŃSKA, 
Lwów, ulica Kopernika 1. ‘ 6 .

S Im Ti-WWIla— I — —

FOSFORAN ZELAZA
L I R  JASA, doktoli naokMMyth.

Płyn t«n, jedyny który ławinra 
w awym intadue pierw .ustki ko
lei i krwi, je.l naaer ikutecinym 
pueciw niedokrwistości, t oktetom 
totfdka, bladączce, białym ttjtła- 
toom.l awreguiam Het rtt. ttU) 
«  kobiet. Łatwy do ftrawienia, 
bardzo osęato jeot zalecany przez 
lekarzy kobietom, duewczetom, 
jak równieł w«tłym 1 dolikatnym 

I -łtief
* jS.ł.A O « Paryżu, a, nilu V|vlenne 
 ̂ I t «owny*h apt*k t«h

We Lwcw.e w aptekach pp. M .koL- 
ech.i, Wewiórskiego, Ruckera, Sklepiń
skiego i Beisera. 517

CHLORAL w PEREŁKACH
P. Limousin, aptekarza w Paryżu, rue Blanche, 2bi*

Działa jako silny usypiający środek, zwłaszcza a osób wątłych 
i osłabionych. Wywołany sen jest zwykle spokojny i pokrzepia- 
jąoy, po którym nie ncznwa się osłabienia. Doktor dubler, profe
sor fakultetu mówi, że używa chloralu w perełkach przeciw 
k o l k o m  w ą t r o b y ,  n e r e k ,  m a c i c y ;  w c i e r p i e n i a c h  
r a k a ;  w p o d a g r z e ,  r e u m a t y z m i e ,  w n e w r a l g j i  o p ł u 
c n e j ,  w k a r c z a c h  b o l e s n y c h ,  w s p a z m o w y m  k a 
s z l ą  i k o k l u s z u .  Aoy sprawić sen, potrzeba najwyżej zażyć 
9 gramy w jednogodzinnej przerwie. 507
We Lwowie w aptekach pp. P. Mikolascha, Wewiórskiego i Ruckera.
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Główny silan nart? ni. Sobieskiego 1.1.

© E T

R . D I T M A R
we L w ow ie , plac M arjaeki 1. 9 ,

otwiera w tych dniach dla wygody swych 
p. t. odbiorców

Filie swagu składu Daily
ul Trybunalska I. 10, ped „3 koronami"

i sprzedaje tamte tak, jak w płównym składzie:

I litr nafty salonowej podwójnie rafln 21 et. 
„ gospodarskiej „ n 19 „

,  „ beipieeieństwa R. Ditmara 30 n

I
 przy jednorazowym odbiorze lab przedpłacie 

10 Ilirów —  2 centy na litrze, —  przy 
odbiorze w beczkach (około 140 kilo) stosowny 

rabat.

Bezpłatna odstawa do domu od 5 litrów począwszy.
T e l e f o n  2 2 6 .  io s s  i - 8

ep
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SS& A S T M Y  I K A T A R Y
leczą aię przez użĵ ie Rurek i proatku tak zwanych

F U M I G A T E U R  E S P I C
m _ . DUSZNOŚĆ — KASZLB — KATARY — NKWRALGIEpp M b * hurtowa J. Espic, u l. St-Lftsare, 20 ; we Lwowie ; w aptekach

i r Mihoioacna.Kuekerai Wewiórskiego; wKmkowie: waptekachPP.WiszniewslueąjiRodyka. 
W*Tr>,t r,c podpisu jak obok n . każdej ruwre.- Medal sloty na Wystawie 1888 1 ns Wystawie r o » « 20chnej lo«» r. 

N kjirjA M  mitfztMły jakie ouayaiaiy ppficyflU lekarskie peietuw As unie. (Klasa

'  kkksockk n u n u m - m n t t * * n n
S  W pracowni sukleó damskich i dziecinnych ^

Ludwik' Jadowskiej
ul. Fańska l. 17, parter, drzwi nr. 4,

n
x
X
*
X
X
X

udziela się nauki kroju i szycia, a dla pań z prowincji mogę i mie- 
kanie dać; tnd/ież przykrawa się formy podług miary, a nt-wot na 
żądanie z podszewki i materji całą suknię po próbie zaś zeszytą 

do wykończenia oddaję. — Ceny możliwie przystępne.
Ciesząc się zaufaniem Wnyeh pań, polecam sie i nadal tychże 

względom.
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Do lok a cji Lapitalu szczególniej stosowne.
]| Oj Listy zastawne

1 I austrjacklego
2 |0 Centralnego Banku kredyt, ziemskiego

uznane prawnie jako dopuszczalne na kauej6 pupilarne 
Są one w myśl statutów p o k r y t o  h i p o t e c z n i e  i ręezy za nie prócz 

tego kapitał c z t e r y  m i l j o n y  g u l d e n ó w .
Kupony od tych listów  z a sta w a ch  wolne są od podatku.

Emitujemy je bez doliczenia pre izji zupełnie podług kursu urzędowego
gi łdowegc. o31 1— 6

Towarzystwo akcyjne Kantorów wymiany.
W ied eń , 

Wollzelle IO. M E R C U R W i e d e u ,  
S t r o b e l g a s s e  2 .

L. Łn8B"a Plaster j|  iBmldff!
P e w n ie  I i iy k k *  dzU U jący
środek prióciw n A K n lO t k o o ^
o d e l s b o m ,  t. z. twardej skó-  ̂ A 
rze na podeszwie i pięcie, 
przeciw brodawkom  , 
i wszelkim twardym 

roślom skórnym.
Sku tek  p o r ę c i a ^ ^ T  . 

alę.
Do nabycia 

‘ aptekach.

Łlezne 
uznania 
leią do 

dyspozycji

w frłA w nym  
Nkładale

r o i iy lk o w y  m 
Apteka

. - S c h w e n k a
pod Wiedniem.

Tylko wtedy prawdziwy, jeżeli 
każdy przepis nżyeia i każdy 

plaster zaopatrzony jest obok sto
jącą mari ochronną podLisem: 

należy przeto -aczyć na to i falsyfl* 
baty u r a n  ć  napo wrót,■ i in.ni— im— —ii BBMMBagnHHI

*
.e J l3 & ° ° a

| n M ̂  «  £  nś ^
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Filia mm nafty ni. Tr, fornalska 1.10.

Wielka Pragska Łoterja.
Ostatni miesiąc. N

1057 1 - 8 Główna wygrana S UCHEf . CACAOijya t»-■■■

100.000 M en ów
LOSY po 1 zł.

poleca

Sokal i Lilien we Lwowie.

lE M L E  BENBTH
PRAWDZIWI UUEbT B E f f iM I E

O p acw  a F ecam p w e F ran cji
wytwornego smaku, wzmacniający, pomagający trawieniu 

i obudzajątj apetj t

jeden z najlepszych Likierów. 5t 3 a

Wymagać, aby etykieta 
kwadratowa znajdowała 
się na spodzie bntelki z , 

r< enoręcznym podpisom

C

Wyuttwi a ; ówtri Lc^owoicki. OdiiowMifilpy w redakcję Addm Krajcw«ki. P apier z in U jk i  c^erladakiej.

gł.iwnie dyrygującego opatrzonym.
Skład główny w FSCAMP w e F rancji. Agencja główna w Paryżu, 

Boulevaid Hansmau 76. „Prawdziwy likier Benedietine", zn.jduje si^ 
w składach następnjąeych domów, które się zobowiązały nie sprzedawać 
fałszerstw i naśladuwnictw tego wybornego „ L i k i e r u  h e n e d i c t i n e * .

Dostać można we Lwowie u pp. N. Brandler, dom komisowy • Albert 
Szkowron, plau Marjacki 7 ; Hauser et Bienieeki, ul. Karola Ludwika, 

^cukiernicy ; Perd. Gross; Edward Frantz, handel win w Tarnopolu; 
K. Kruszyński et P. Knapp, Jagiellońska 5 ; Maciej Kostecki, w cukierni 
ua ulicy Karola Ludwika; Itanisław Markiewicz, Rynek liczba <5>i.

1 Drukarni „Dziennika Polskiego", pod zarzgdeui Franciszka KaUnarg,


